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Nalezytasć pocztową opłacono w gotowce

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy: wzwy-. 
kiych ogłoszeniach 150 ta , w na- 
desłanem 450 M„ w ne'<ro'o 
gji 450 M., w kronice, ie- 
prrtuar i dział gospodarczy 750 
M., po kronice 59? M.. pod na­
główkiem na pierwszej stronie 
900 M. Paski na kolumnach 
tekstowycn 800 ta. Za jedno 
słowo w drobnycn ogioszr- 
niach 1 0 ° M , dla poszuku­
jących pracy 60 M. Cała s'rona  
w zwvkłych ogłoszeniach 360.000 
M Zagran iczne  o 50 prc. drożej.
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Państwa a samorządy.
S  - o -

( l -
Samorządy powinny uzupełniać azia 

ialność w{ą*iz państwowych przle  ̂ lo­
kalna pracuś i inicjatywę obywatelska., 
przeciwstawiając się państwiu w im.ę 
odrębności interesów poszczególnych 

Ziem.
Tylko tak pojmując rolę samorzą­

dów — można im przyznać szprsze 
kompetencje.

Jeśliby bowiicm samorządy, zamiast 
wzbogacać kulturalne, społeczno i 
gospodarcze życie narodu i państwa, 
miały stać się czynnikiem separatyz- 
mów dzielnicowych i narodowościo­
wych. .zagrażających jedności. RzpTcj, 
— w takim razie musRLby śmy żądać, 
by zakres ich dzi dania byt jaknajmmej 
szy.

Ale długie jeszicze la b  przejdą za­
nim nasze władze państwowe dorów­
nają swą sprawnością organizacji pań­
stwowej narodów zacnodnch. Im zaś 
słabsza jest organizacja państwowa — 
tom mniejsze można na nią nakładać 
ciężary społeczno-icutturalnych zadań.

Więc trzeba przekazać samorządom 
możliwie największy zakres spraw 
gospodarczych i kulturalnych, — o ido 
tylko nie wymaga scentralizowania 
ich jedność pańsówa.

Sprawy drogowe, hodowlane, melio­
racje rolne, szpitalnic! wo, niższe szkol­
nictwo zawodowe, dobroczynność pu­
bliczna — powinny należyć przede- 
wszystkiem do samorządów.

Szkolnictwo jednak powszechne, 
wiraż ze średniema: i wyższemi. zakła­
dami naukowemi — muszą pozostać 
całkowicie w ręku ministerstwa 
oświaty

Dawniej, domagaliśmy się zawsze 
dia siebie autonomii przedewszystkiem 
właśnie w zakresie szkolnictwa Czy­
niliśmy to jednak z całą świadomością, 
że przez autonomie 1-e na&ilniej chro­
nimy nasze narodowe życie od wpły­
wów państw, którym podlegaliśmy.

Obecni jednak wręazi odwrotnie, 
zależy nam rua iaknajwięk-zem [zespo­
leniu narodu z państwem.

Nie mówiąc juz o obcych narodowo­
ściach, wśród dzennie nawet polskiej 
ludności różnice kultury są olbrzymie. 
Chłop polski z Nowogrodzkiego jest o 
sto lat prawiie zacofany w  swej cyWi- 
iira< ;i w stosunku do chłopu wielkopol­
skiego.

Wyrównanie tych różnic jest jedną 
z napitniejszych (koinecznaś~i nasze­

go życia naroaowo-panstwowego. A 
najskuteczniejszym ku temu środkiem 
jest należyta o-ganizacia szkolnictwa.

Prowadzona z punktu widzenia lo­
kalnych interesów' — utrwalać i pogłę­
biać będzie jeno fatalne skutki roz­
biorów. Musi ty ć  ona prowadzona 
według jednolitego dla eaiej Rzpitej 
na dziesięciolecia obliczonego planu. 

Musi więc bj*ć całkowicie kierowana 
przez rząd centralny.

Tairsamo do państwa musi należyć 
cała polityka społeczna, zarówno prze­
mysłowa jak agrarna. Zbyt są bow iem 
wielkie . dżrifce w ustroju społeczno 
gospodarer m, gęstości zaludnienia.

rotzwoju przemy siowiym, stosunku wiel 
kie.i do drobnej własności ziemskiej 
między pcx,~cz;egómemi Ziem iam i 
Rzpitej, i różnice te muszą być zniwe­
lowane, jeśli nie mają się stać niebez­
pieczną podstawą separatyzmów dziel­
nicowych.

\ Po za szkolnictwem i polityka społe­
czną większość jednak spraw tuk zwa­
nej „kultury krajowe." może i powin­
na należeć do sar toraądów.

Lecz koniecznym warunkiem przy­
znania im dostatecznie szerokiej kom­
petencji iest po pierwsze, by ustrój 
ich w całem państwie był ieu sam, by 
nie było więc oadny eh „osobnych sta
♦ \______
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Wiedetii. (AW.) Z Parvża donoszą: 
Gen. Degoute oświadczył dnia 8 bm. 
francuskim i zagranicznym przedstawi 
ciclom prasy, ro następuje: Jeżeli oku­

pacja Z. kuhry przybrała charakter 
walki to odpowiedzialność tza jej wy­
wołanie spada jedynie na rząd niemie­
cki, który podniecał ludność do óporii. 
Z \ wyjątkiem (kierujących osobistości 

Niemiec każdy przyzna, że tarcia w Z. 
Ruliry ograniczono do minimum, choć 
nie da się zaprzeczyć tema, że prowo-

Konstarrtynopol. fPAT.) Prezydent 
Pady ministrów Rauf bey •zawiadomił 
sj ecjalnego korespondenta .,Daily Mail 
że kc.,jpropozycje zostały już przesła­
ne rządom państw sprztynwei zonycli. 
Propozycje te sa utrzymane w duchu 
pcjeanawczym i zdążają do zawaraa 
pokoju W ciągu najkrótszego ozasm 
Skoro sprzymierzeni — zaznaczył Rauf 
bej — zapoznaje się z treścią tych pro­
pozycji, przekonają się wówczas, że 
Turcy czynią wszystko co dla nich jest

Helsingfors. (PAT.) W dniu 8 bm* 
zamknięta została konferencja ekonomi 
czna państw bałtyckich w Hclsingforae 
Pos. Jodko imieniem konferencji złoży ł 
podziękowanie przewodniczącemu mi­
nistrowi spraw zagranicznych. Na kon­
ferencji osiągnięto porozumienie w 
sprawie traktatów handlowych, formal 
ności portowych, żeglugi, walki z  »rzę-

tidów autonomicznych" ani dla Mab- 
Folski Wschodniej, ani dla Ziemi Wi­
leńskiej, czy jakiejkolwiek innej dziel­
nicy Rzpitej, po aa przygnanym już 
Śląskowi, i po drugie, by między' sa­
morządami ą miejscowemu władzami 
państwowemu istniał) jaknajodślcjsze 
w spółdziałanie, zagwarantowane usta 
yvą, by więc przewodniczącymi samo­
rządowych wydziałów wykonawczych 
byli starostowie i wojewodowie, a od­
nośne wydziały samorządowe miały 
głos doradczy w sprawach administra­
cji państw owej po powiatach i woje­
wództwach.

Stanisław Grabski.
;i
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kacja rządu ntemiecKiego wywołała w 
Z. Ruhry rozmaite wyKi “czema  ̂ kióre 
rząd niemiecki tendencyjnie przypisy­
wał „terrory znrrwi francuskiemu". 
Francuzi zdają sobie dobize sprawę z 
tego, że obecnie ważą się losy przy­
szłej Francji i ca łe j: Europy: j dlatego 
nie ustąpią ze swego stanowiska gdyż 
oznacaałoby to wygrana nacjonalizmu 
niemieckiego. Francuski militaryzm 
broni obecnie spraw demokracji i m>- 
koju europejskiego.

możliwe, aby doprowadzić do zawar­
cia pokoju.

Ateny. (PAT.) Polrad. Dzienniki
stwierdzają, że propozycje angorstcie 
mają na celu przewlekanie pertraktacji 
do nieskończoności. Prezyministrów o- 
świadczył dziennikarzom, że aczkol­
wiek propozycje tureckie nie mogą być 
przyjęte w całości, to jednak będą one 
mogły służyć za podstawę do nowych 
i okuwań.

 x-----

| mytnictwem, w sprawie wylawFanr-a 
min. Postanowiono zwołanie przez Fin­
landię konferencji ekspertów morskich 
państw bałtyckich, zaś przlez Estoarę 
konforencii ekspertów fmansowych. Za 
decydowano, że następna konrerencja 
odbędzie się w Warszawie. Mieiscowa 
,trasa wrraża wielkie zadowolenie z 
powodu wynika konferencji.

2 DNIA
MINISTER SKRZYŃSKI WYBIF.RA 

SIĘ DO PARYŻA.

Warszawa. (AW.) „Gazeta Warsza­
wska" donosi, że w kuluarach sejmo­
wych krążyła pogłoska o tern, jakoby 
m,n. Skrzyński zamierzał udać się do 
Paryża w związku ze sprawą Polski.

KS. ARC. TFODOROW1C7 I KS.
ARC. SAPIEHA ZRZEKŁ1 SlĘ 
MANDATÓW DO SENA.L

Warszawa. (Tek wł.) 9. III. Marsza­
łek Trąmpczyński zawiadomił oficja.1- 
rde Senat, że senatorowie ks. Arc. Te­
odorowie/ i ks. Arc. Sapieha zrzekli 
się mandatów.

Marsza wa. (Teł wił.) 9. 111. Według 
nowych prrapispw kanonicznych ksią­
żęta koś oj Orła tj. biskup: i arcybiskupi 
nie moga przyjmować miejsc w Sej­
mie i Senacie z wyboru lecz tylko ia- 
ko wirydścr Wobec tego. że \y Pol­
sce wnrylistów nie ma, stronnictwa Ch. 
Z. J. N. z'.vróci!y się do kurl rzym­
skiej z prośbą, aby w Polsce wolno 
było biskupom przyjąć mandaty posel­
skie i senatorskie o ile są umieszczeni 
na bstaoh państwowych Kuria rzym­
ska aoipowiedziafa, że trwa na stano­
wisku przepisów kanonicznych, wsku­
tek czego zarówno Arc. Tc odo rowie z 
jak i Arc. Sapieha zrzekli się manda­
tów'. Na ich miejsce wchodzą pp. Adel- 
mau z Krakowa i Grycmacher obywa­
tel z Nieszawskiego.

P. OLSZOWSKI PR7YJEŻDŻA 
DO WARSZAWY.

Warszawa. (Tel. wl.) 9. III. Dzisiaj 
przyjechał z Drezna minister Olszew­
ski, kierownik ddegacji polskiej przy: 
rokowaniach polsko, - niemieckich. P. 
Olszowski ma rządowi zdać sprawoz­
d an i ze swwch czynności.

W  sejmowej komlisjt zagranicznej 
niejednokrotnie wyrażano życzenie za- 
poznajnla się z pp'ebiegierr tych roko- 
wań, które zajrewne będą obfitowały 
w podiobne sukcesy co praca p. Aske- 
nazego w Genewie.

POPIS P ASKENAZF.GO M’ SE­
NACKIEJ KOMISJI ZAGR.

Warszawa. (PAT) Na dHsicjszem 
posiedze îim senackiej komisjli spraw 
zoigranicznych delegat polski przy Li­
dze Narodów orof. As= enazy referował 
snrawę Kłaipedy i pasa neutralnego 
na pograniczu polsko - litewskicm. — 
Referat ten <xłpov iada referatowa, ją- 
ki niedawno wygłosił prof. Askenazy 
na sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych Po referacie wywńszała się oży­
wiona dyskusja, której nie dokończono.

SPRAWA KOLONISTÓW NIE­
MIECKICH W POLSCEf _

Warszawa. (Teł. wf.) 9 III. Zgodnie 
z uchwala Rady Ligi Narodów z 3-go 
marra sekretariat Ligi podat do Try­
bunału międzrm r. rr'doyrogo w  Handze 
akta %i sprawie kolonistów nicmiec- 
Itich w' Polsce z prośbą o optuję.

Paryż. IAW.) ffeywiązują lu do j gonte. Prz/ **' *tk’ n
projektu wizyty Poinuai ego w Brukse tych par.ów wypracowany zastanie de 
li wielką wmgę. Pomcare wyąeżdża w 
poniediziafok do Brukseli w towarzy­
stwie. ministra wojny, robót publicz­
nych oraz kilku wysokich urzędników'.
Równocześnie przybędzie do Brukseli 
komisarz nadreński Girard i g m. D̂

Gen. C e p ie  o sytuacji w Z. Ruhry.
i

Finitywnie plan, zawierający' minimum 
żadań sojuszników na wypadek, gdyby' 
Cumo oswiadczyd gotowość podjęcia 
pertraktacji. Przypuszczają, żc na kon 
ferencję br-oksefeką zapros.zony zosta­
nie takie ambasador włoski.

Kontrpropozycje Tureckie.
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przzcdstawfa chwałą i tragiczny los cesarza Napoleona jego syna K róla R zy$u (L'aiglon) i spiseK wiernej gwsrdji. Zaiąc doKonano 
w zamku Fontainebleau. Sztuka i pietyzm dla wielkiego cesarza podałv rękę arb storn odtwarzającym botiaterów tego filmu, który

'   ̂  ̂ jest dumą i chlubą Francji. '  iw

t  ___________________________     „ELOWO POl.STOE" nt. *n»a Tl marca" 1925. __________  —  •

Po c s s iia ta n iu  Kanclerza f e z y .~6pór Niemiec.
Leader partii demokratycznej w par­

lamencie niemieckim A. Erkelenz, ba­
wiąc w Londynie a dzielił redaktorowi 
r»dvka1neg^„Staru‘‘ bardzo charakte­
rystycznego wywiadm Oświadczył on 
na wstępie, że Niemcy •wytrwają w 
(swym bicrnjm oporze że są zresztą 
od dawna gotowe przystąpić do roko­
wań, lecz Francja nie ohce nic o nich 
słyszeć, ponieważ celem jej akcji jest 
aneksja WestfaljL

Naszą polityk? i- mówił p, Frlcclenz 
— jest bierny opór ,i wytrwamy w nim 
tio ostateczności. Nie ma mowy o in­
nej formie oporu, ponieważ nicze&u ule 
Jesteśmy w stanie zrobić przeciwko li- 
canej i dobrze opatrzonej airmji, jaka 
oa a ziela w tej chwili zagłębie Ruhry 
od reszty Niemiec.

Nasi współobywatele w zajętych ot 
szarach” fcedą stawiać bierny1 orór tak 
tilugo, jaik to tylko będzie możliwe, to 
znaczy dopóki my będziemy w stanie 
ich żvwić a sami pracować bez węgla 
Z zagłębia Ruhry. Posiadamy jeszcze 
pewne zacasy węglowe; jest trochę 
węgla brunatnego w Prusńech, zostało 
ram ośm kopalń w tej części zagłębia 
Ruhry, której Frabcuzi nie zajęli W 
kopalniach tych robotnicy pracują .pa­
triotycznie o dlwie godziny dłużej: na­
turalnie w nieskończoność nie możemy 
trwać w oponze i zadaniem naszem 
(jest me ustąpić przed eilrw ilą, w któ- 
rei Europa uświadumi sobie swą od-1 
powdedzlalnośćj hib Francja pozna 
sw ói błąd i zgodzi się rokować.

Myśmz zawsze pragnęli nawiązać z 
v Francją bezpośrednie układy. Wjwyst- 

kie nasze niestety w  tym celu robione 
przedstawienia pozostawały bez odpo­
wiedzi. Wedle pogłosek w Paryżu by- 
lihv skłonili opuścić zajęte ub^zary. je­
śliby Niemcy zgodziły się .poddać fran­
cuskiej kontroli finansowej.

Trancja jednak od danyna już spra­
wuje faktycznie taką kontrolę finanso­
wą i nie bido potrzeba zajmować Ruh­
ry w rym celu. /tle bo też nie to jest 
celem Frąncjii — oświadczył w dal­
szym ciągu przewódca demokracji nie- 
miecKiej — celem Fiaucji •est anekto­
wać naszą Nadrenię, ponieważ w Pa­
ryżu wiedza dobrze że połączenie wę­
gla reńskiego z żelazem loiaryńskiem 
czyni posiadacza ich pamem Europy. 
FraiłCja nie chce adszfcodaw&fi, cna 
pragnie pod pretekstem zabezpieczenia 
swego utworzyć nad Renem państew­
ko zderza sowę, a Ren uczynić swą 
granicą.

3ł. Erkelcnz zakończy! swe wymarzę 
t :a trwags, że jeśliby Europa pozwo­
liła Francji narzucić wolę swą Niem­
com, to d imok-acja niemiecka ulegnie 
wobec monarchistycznej reakcji.

Od fiteasu pokoju wersalskiego — gro 
zi p. Erkdcnz — wpływy reaikcji ifiu- 
narchistycznej w Niemczech ogromnie 
się spotęgowały, obawiamy się tez bal 
dze, żeby Niemców rozpacz nie rzu­
ciła w obiccia monarchizmu.

Wywiad powyższy ogłoszony przez 
,5 ta j'‘ jest świetna próbką propagan­

dy, jaką rozwinęły w ostatnich cza­
sach Niemcy, celem pozyskania sobie 
opinii świata i przyśpieszenia na tej 
drodze interwencji, na którą wciąż je- 
Mcefe liczą.

Swój do swego 
po swoje I

Paryż. (PAT) Pofrad. Prasa niemiec­
ka w Nadreinji i Zagł. Ruhry omawia­
jąc oświadczenie kanclerza dr. Cuna, 
złożone wobec dziennikarzy amerykan

Wiedeń. (AW.) Między stronnictwa­
mi większości toczą się rokowania w 
sprawie zredukowania austriackich mi­
nisterstw z 11 na 7 w my śl żądaii ge­
neralnego komisarze. Rząa w przy­
szłym tygodniu przedłoży Radzie Na-

Gdańsk. (PA T.) W czorajsze posiedzenie 
seimu gdańskiego było widownia niesłycłia 
nie gw ałtow nego w ystąpienia przcuwKu 
lo ted e  Oto senatoi w olnego m iasta Gdań-. 
*ka Volgmain posuną! s ;ę de w ystąpień do 
jakich obyw atel wolnego m iasta nie powi­
nien się posunąć w  stosunku do państwa, 
z którym  Gdańsk lest tak ściśle  złączony. 
Senator Yolgman, pruski tajny radca, urzę­
dnik prudOegc m inisterstw a skarbu, rzucił 
pod adresem  Polski szereg ciężkich zarzu­
tów, z a rz u w ą c  je j przedew szystkiem , że 
m e snełr.ia finansowych zobowiązań wro- 
b ę ć  Gdańska, w ynikających z tytułu rozra- 
'h ow at! celnych. Gdańsk znalazł się w  przy 
kre-m położeniu ftiiajtaow-em z powoau rze­
komego niedotrzym yw ania tych zonow .ą- 
zań, musiał aż  apelow ać do wwrokiego ko­
misarza Ligi Narodów, który zmusił rząd 
polski do zadośćuczynienia żądaniom. —  
W  calszym  ciągu sw ego przemowiethai se­
nator Voigman pozwolił sonie na w ysunię­
cie tw ie-Jzynia, ze co się  tyczy unii celnej, 
w łączenia  Gdańska do polskiej unji celnej,

JAK RZĄD WALCZY 2 DRO­
ŻYZNĄ?

Warszawa. (PAT) Na osraemem n o  
siedzeaiu! (rady irimistrów łapadła li­
chwa Ta upoważniająca mmiistra skiai*- 
bu -tło otwarala w budżecie pozycji p. 
it. JFuikIusz Ina poprawę stosimków 
gesoodarazych** iw kwocie 25 miliar­
dów marak. Kwota ta jest zaliczką na 
żądanie przez nadrwyozajnegio komi­
sarza do walki z 'drożyzną kredyt y na 
zasilemfe kapitałów obrotowych współ- 
dziiełnt i tna. akcję 'zatkypów. zboża a 
mianowócie 5 ndljardlaw na. ipoiżycizki 
ola współdidolni ą 20 miliardów na pro 
jektmwamą akcję (kredytowania towa­
rów. Co da kredytów dla wsnćiEdizfelrn! 
spożywczych mtakmo zasadę, że ko­
rzystać 7, nioJi mogą ,tylko współdziel- 
nie ogólno -  kraiowe spożywców, nie 
będą zas uwzględrrone iśśtjihc żądania 
o (kredy* dla współdzielni o charakte­
rze lokalnym. Spełnienie dalszych żą­
dań nadzwyczajnego komisarza do wał 
ki z drożyzną nastąpi po Uchwaleniu 
przez §eim ustawy o gwarancji skar­
bu państwa- za kredyty dla współdziel­
ił?’ i miast. Projekty ustaw wniesie mir 
mster skarbu w najniższym czasie.

KOMISJA KONTROLI DŁU­
GÓW PAŃSTWOWYCH.

Warszawa. (Tek wł.) 9. III. Komisja 
Kom+ro)i Diugów Państwowych odby­
ła dlziś pierwsze posiedzenie konstytu­
cyjne. Członkami komisji sa posłowie: 
Gląbifojd, Mi/dialski, Lypace \ icz i O- 
sieckfi i senatorowie. Adam i Sredbiaw 
ski. Komisją wybrała przewodniczące­
go z 4X>za Svrcgo grona marszałka 
Trąmpcayósk ieąo. Wrceprzewodiiiczą-

zostałio właściwie 'zrozumiane w Pa­
ryżu, gdyż rząd berliiiisk' jest zawsze 
skłonny do układów na racjonalnych 
podstawach,

rodowej odnośny p ro je k t ustawy, po 
czem poda się do dymisji. Następnie 
dooiero na podstawie nowej ustawy 
przeprowadzona zostanie nowra organ- 
zaoja rady ministrów.

sprav/a przedstaw ia się tak, że Gdańsk 
jest sti ona daiacą a Polska z tego tytułu 
bierze dochody. Gdańsk jest w  położeniu 
o lyle gorszem. że musi utrzym yw ać w ła­
snym kosztem w łasny aparat sejmu. Sena­
tor VoIgmaii zakończył swe przemówienie 
okrzykiem  ..P recz z rękami od gćańnkict? 
w ia d r cclny-a '*. —  Z przemówienia sena­
tora Yolgmoma, w ygłoszonego w  tonie za­
palczyw ym , widocznem było aż  nazbyt ja ­
sno. żc me m ając żadnycn argumentów, 
którym i by mógł odpowiedzieć na .argu­
menty i oskarżenia podniesione przez pol­
skich członków  sejmu gdańskiego, napadł 
ina rząd polssj i państw o polskie, usiłując 
przedstaw ić je  jako stronę nie dotrzym ują­
cą zobowiązań —  Następny mówca prezy­
dent senatu Sahm, który polemizując z wy­
wodami polskich m ów ców  a zw łaszcza z 
przemówieniem Dra Kubacza, ograniczył 
się do osobistego zarzutu uczynionego dr. 
Kubaczowi, że stoi na żołdzie polskim, gdyz 
je s t polskim urzędnikiem.

tym  zojafaf p. Osiecki sekretadzem p. 
Łyoacerwicz, zastępca sekretarza sema­
for Aóarp. Komisja odbęeMe następne 
iwsiudzemie yjt przyszłą soboitę, po- 
c/.em rozpocznie czynności przekaza­
ne jej ustawą.

RUCH OKRĘTÓW \V GDAŃ­
SKU.

Gdańsk. (FAT) W ubiegłym tygo­
dniu przybyto do .portu gdańskiego o~ 
gółesm 49 okrętów, yy tent jeden z ma­
teriałem kolejowym dla Polski, 17 o- 
krętów przybyło próżnych. W  tymże 
tygodniu opuściło Gdańsk 43 okrętów, 
w tern l l  tz naszem drzewem.

O UPAŃSTWOWIENIE ZAKŁADU
GŁUCHONIEMYCH WE LWOWIE.

Warszawa. (PAT .) Na dzisiejszcm 
posiedzeniu sejmowej komisji oświato­
wej pod pr ew. pos. SoFyka pos. Ma­
lik (PSL.) referował sprawę upaństwo­
wienia. zakładów głuchonicmvch we 
Lwowie. Dyskusji nad proiektem nie 
ukończono. Następne pos4edz.er.ie 13.

JPODZIEMNA STACJA TELEGRAFI­
CZNA Wr ZDOLHUNOWiE.

Warszawa. (AW.) „Kurjer Czerwo­
ny" donosi, że w1 Zdołbunowic wykry­
te  w podziemiach budynku kolejowego 
stację telegraficzna i telefoniczną ma­
jącą bezpośrednie połączenie z Rosją. 
W  podziemiach | ?'.< o aparaty te­
lefoniczne i telegraficzne. W .związku 
a  tą aferą aresjyewano 3 osooy,

\  ,

Wiochy i Jugosławia.
Ratyfikacja przez parlament wioski 

włosko - jiig<nsłov-iaftS;kiego traktatu w 
Santa Margher;ta ustala pokój ®a A- 
drjatyku. Od tej chwili wzajemne sto­
sunki sąsiadów, zazdrosnych o losy 
brzegów adrjaiycKch. mogą się ukła­
dać pokojowo, stosunki handlowe mo­
gą się rozwijać normalnie, a Podnieco­
ny stan umysłów ustąpić miejsca mo­
że i powinien jeśli nie przyjaźni, to 
przyna rmniei poprąwnei przi cłwiwb a

Wskutek traktatu w Santa Marght- 
rita (zabezpioczoie ^ostały interesy m_ 
rodowe i Kulturaine Włochów w całej 
Jugosławii. Uznano bowfen. d^iplomy, 
siudjćw. odbytych we Włoszech, uzna 
no opiekę szkól i nauczanie języlta wło­
skiego na 'drugim brzegu Ad^atyku: 
uznano niezależność tervtoirjuni Zsry- 
oddanego pod opieKf wioską. Tak zw. 
,zona frafica‘', utworzona wokół w ło­

skiego ok.ęgu Żary, staje się dzięki o- 
siąjgnię.temu porozumieniu nie pętla du­
szącą. lecz wolnym kurytarzem dla wy 
miany handlowej i kiomunikaoji mi&- \ 
dzy Zara a ziemią dalmaoką, a którą. 
Zara ekonomicznie jest związana.

Sam Mussolimi memorandum, roz-, 
danem posłom, wyraźnie zaznaczy:!: 
„Nasz niekończący się spór a Jugosławią 
dotychczas odwracał zanadto naszą u- 
wagę od spraw ważniejszych o cha­
rakterze ogó>ln.,nn, p-rzy których roz­
wiązywaniu WJochy nie mogą być nie­
obecne. Uregulujmy więc Van iisp»>r 
zgodnie z kanw ene.iami, Te zdeewdo- 
wanem nostanowieniem szanowania ich 
i nakazania dla mch szacłM u *.

To niesłychanie trzeźwe ujęcie spra­
wy i konieczności załatwienia jej wy­
raźnie zaznaara, ile przez przewleka­
nie sporu WiDoclry dotychczas straciły-

Reguluiąc sprawę pobou na Adria­
tyku traktat w Santa Margherita da* 
społeczeństwu włoskiemu świadomość 
bezpieczeństwa i wprowaozil r je na 
drogę wypróbowania praktycznego za- 
lówno możliwości współżycia z Jugo­
sławią, jak i wartości posrozególnycti 
paragrafów traktatu. Gdyż — IGł za­
znaczy! w swem memorandiKTi. załą- 
czonetm do traktatu premier Mu»so!in; : 
„Tralitaty nie są an; wieczne, ani nie. 
do poprawienia. Traktaty, to roadfciaJW 
nistoiji, a nie jej epilogi. Wykonywać' 
je, to znaczy iwypróbowywau Jeśli! 
podcizac wyko'iywania staja, się absur­
dalne, może to wytwairzać fślct nowy,! 
otwierający , możliwość późniejszego 
zbadania wzajemnych porycyj. Co się 
zaś tvczy treśd traktatów, to przeko-j 
nany iestem. że ich skuteczność zależy' 
od ducha ich 'Zastosowania; nawet naj-f 
lensze nakty przekształca się w pustei 
formułki, jeśifi duch wrog' towarzyszy! 
icb realizacji1*.

C<> do traktanu a  Jugosławja można 
stwierdzić, że pomimo "wielu zastrze- 
zei i krytyk, stosowanych doń przezi 
społoczeństwo włoskie, staje cno —- 
choć bez ei-torzijazmu i zapaihi — dO| 
pozytywnego wypełnienia Traktatu fi 
rozpoczęcia nowej ery stostmlrów z Ju 
goslawją.

120 MIL JONÓW MKP. DLA 
LWOWA W KOMISJI BUDŻE­

TO W EJ SENATU.

Warszawa. (PAT) Na dEfeiejszem 
posiedzeniu senackiej komisji skarpo- 
wo - budżetowej przyjęto projekt u- 
stawy o przyznaniu miastu Lwów po­
życzki 120 milionów marek.. Refero­
wał senator Szarski. Następnie po re­
feracie (senatora Bruna przzięto pro­
jekt wstawy o karach za Pizekroczo- 
nie pińsko - niemieckiej komwcncji śla- 

. sta^L

skich. zaznacza, żc oświadczenie to nie

Przed dymisją rządu M srrjickśija .

N le s p ia n e  wysfąpIsnls przBclroio Polsce 
w sejitiis gdańskim.
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S B J M.
Worszawa. (Tel. w#) Dzisiejsze po­

siedzenie Sejmu zaczęło się od! załat­
wienia szeregu spraw mniejszej wagi. 
Poseł Z. Sokołmcka uzasadniała wnio­
sek komisji oświatowej o konieczności 
rozciągnięcia ustawy o szkołach uka- 
d jmiclciicli na Akademię SztuK PiękJ- 
nycls w Krakowie. Odpowiednia usta­
wę uahwaiomo w drągiem i titeeciern 
czytaniu. Bez dyskusji uch walono usta 
wę o w ypłacaniu eineo tur Polakom, 
będącym urzędnikami niemieckimi.

Następnie rozpoczęto dalsze debaty 
tiad ustaw ą o naprawie skarbu. Mono­
tonny tok obrad ożywv! się, gdy na 
tri bumie zjawił się Minister sipraw woi 
skowych gen. Sikorski, który polemi­
zował {z wcizoraj&łymi Iwytw,odami p, 
Michalskiego'.

Warszawa. (PAT.) Pos. Seyda iako 
referent, komisji nietykalności posel­
skiej przedstawi} wniosek tejże komisji
0 zawieszeniu następowania karnego 
orzeoiw postom Koehanowiczot. i, Pod 
horskiemu, Paszozukowi _i Prisjupie. 
Wniosek uchwalono.

Z analogicznym wmioskiem wystroił 
ar. Putek mianowicie co do posła i-an- 
gera, który oskarżony był o przeszka­
dzanie zgromadzeniu ludowemu w Ja- 
nisze wie i podburzaniu do wyrwania 
laski swemu przeciwnikowi polityczne 
mu Mrjewskiemn (ZLN.) Komisja i sam 
p. Majewski podpisał wniosek komi­
sji i stwierdził, że oskarżenia policji są 
wyssane z palca. Podobny charakter 
ma sprawa posła Szapieia. W obu 
sprawach komsija wnosi o zawieszenie 
postępowania. Wnioski przyjęto.

Następnie p. Sokolnicka referowała 
sprawę rozszerzenia ustawy o szko- 

/ łach akademickich na Akademię Sztuk 
pięknych w Krakowie. Akademia ta ia- 
ko szkoła o celach artystycznych a me 
naukowych nie' podlegata dotychczas 
tej ustawie. Ustawę uchwalono w bru­
kiem czytaniu, jak również rezolucję 
wzywającą rZąd do 1. przedłożeni?, 
planu popierania rozwoju twórczości 

artystycznej1 oraz je j środowisk, 2. 
przedłożenia rychłego noweli rozsze­
rzającej ustawę o szkołach akademi­
ckich na szkoły o celach artystycz­
nych, 3. otoczenia troskliwszą niż do­
tychczas opieką akad.em.ji słztuk pię-
1 nyc.h w- Krauowie przez niezwłoczne 
zatwierdzenie jei nowego statutu i upo­
sażanie uwzględniające konieczność od 
pow.iedr.icgo pomieszczenia, zorganizo­
wania orzy akademji szkoły zdobni­
ctwa przystosowanie kompozycji arty­
stycznej do potrzeb życia, urządzenia 
stacji artystycznej dla studiów pejzażo 
wydi, nawiązania kontaktu z zagra­
nicą, styoendjów dla orof. i absolwen- 
ów i wogóie pomocy materjalnej dla 

uczniówn Na wniosek referentki ustawę 
uchwalono również w tnzeuen; czyta­
niu.

Dalej referowała p. Sokolnicka spra­
wę emerytów Polaków, którzy wysłu­
żyli emeryturę w Niemczech oraz 
wdów i sierót po urzęan:kach ze służ­
by pruskiej. Ustawa emerytalna obo­
wiązująca w Rzeczypospolitej jest sto­
sowana onzez rząd w ten siposób, że 
przyznaje emerytury tylko tym byłyni 
urzędnikom państw Zaborczych któ­
rzy ostatnie miojisce służbowe zajmo­
wali wr Polsce. Są to często  w roznań 
skicm Niemcy, byli urzędnicy admini­
stracji pruskiej Naiomiast nie wypłaca 
rząd emerytur tym urzędnikom Pola­
kom. którzy za swe uczucia patrioty­
czne izostdli przez rząd pruski przenie­
sieni do Niemiec i tam zajmowali osta­
tnie miejsce służbowe. Rezolucję ko­
misji administracyjnej wzywają cą rząd 
do 1. wypłacenia emerytom, których 
ostatnie miejsce służbowe znajdowało 
się w Niemcziech należnych zasiłków. 
?■. wypłaceniu kwot zaległych, 3. zró­
wnania w projekcie noweli emerytów 
państw zaborczych iz emerytami pol­
skimi — uchwalono.

Przystąpiono » do dalszej dyskusji 
nad sanacją skarbu. . ^

Pos. Chądzyński rozpoczął od zazna 
czenia, że sanacja powinna być jak

Chcesz spojrzeć tv oczy przectidnej bąjoe Wscb.o- 1/ 1 
du na tia tęczowych barw Ai-aDp -  J d ź  do 3o9P *»*•»« Lew.
SUŁTAKKA miłości ugzaiycziiy dramat 

w 6 ktach
Jedyny w oDecrym sezor.ie kolorow?ny film.

najprędzej przeprowadzona. Mówca 
godzi się na koncepcję miernika i plan 
obliczony na trzy lata. Co do podatku 
majątkowego uważa, że określenie go 
na 600 milionów jesł za niskie — Po­

winno wynosić eonajinrnei dwa razy 
tyle. Na wyodrębnienie przedsiębiorstw 
państwowvch nie zgadza- się. Rozumie 
V,e musi zmienić się typ administracji 
lecz Sejm nie może pozbawiać się 
wpływu na te przedsięoiorstwa. Rząd 
sam przewiduje kryzys gjsPfJarezy. 
dlatego też powinien zapewnić kredy­
ty na łagodzenie złych skutków kry­
zysu. Mówc? zgłasza rezolucję, w Któ­
rej wzywa rząd, aby ze względu na 
możhwiości kryzysu gospoda raz. przy 
go trwał iw* Terminie .trzymiesięcznym 
projekt ubezpieczę tia na wypadek bez 
iobocia. Mówca, krytykuje zamiar rzp 
du zmniejszenia liczby urzędników, 
aby przez to polepszjć ich byt. Stron­
nictwo mówcy nie zgodzi się na upeł­
nomocnienia trzyletnie, ktoreby przy­
sługiwały każdemu rządowi. Stronni­
ctwo poprze każdy rząa. który przy­
stąpi do sanacji skarbu, przedłoży od­
powiedni plan i okaże dobrą wolę.

Pos. KwiatkowsKi uważa za wielką 
zasługę prezydenta Rzpltej, że wysu­
nął na czoło sprawy finansowe i wy­
raża uznanie dla wysiłków' ministra 
skarbu. Wedle mówicy błędneiń jest 
przystępowanie do sanacji środkami 
czysto administracyjnym. Mówca ma 
wrażenie że rząd uwzględni dosta­
tecznie łąazności zagadnień skarbO' 
wycli z zagadnieniami gospodarczymi 
Chodzi tu o kwestję przesilenia gospo­
darczego. o zbyt i bezrobocie. W spra 
wie wprowadzenia miernika złotego, 
mówca sądzi, że złoty będzie najme- 
bezpieazniejszym konkurcmem marki 
polskiej. Naieży najpierw dążyć do sta­
bilizacji marki polskiej a później zasto­
sować wiskaźnik zloty. Ustawa wpro­
wadza tnzy systemy. Złoty równający 
się frankowi sawajcarsiuemu, złoty ró- 
wnający się wskaźnikowi eon harto­
wnych i markę polską. Należało po­
zostać tylko przy wskaźniku cen hur- 
townych. Co do urzędników powinno 
się porównać lezuitaty idi pracy z 

wynikiem pracy urzęaników w innych 
państwach.

Pos. Disch (Zjednoczenie niemieckie) 
uważa, że wiele z projektowanych po­
datków przekracza zdolność płatniczą 
obywateli. Sanację należy roZiożyć co 
najmniej na 10 lat. Pian sanacyjny rie 
uwzględnia ciężkiego płożenia urzę­
dników. Jest on doskonały w teorji ale 
nie w praktyce.

Pos. Łypacewicz (Wyzwolenie) uwa 
ża, że sytuacja w Kraju n.e jest tak zla 
jak ją przedstawił poseł Głąbiński. Obe 
cny stan skarou i kurs marki me świad 
czy o stanie gospodarczym,-który po­
lepsza się Izba ustawę Powinna u- 
chwalić a nie cz/iui z niej Podstawy 
do gry rar.yji-ei FJetr.zu jąc z pos. 
Ułąbińskim mówca oświadcza, że naj­
bardziej krzywdzącym podatkiem jest 
emisja banknotów'. Co do oszczędności 
zaznacza mówca, że przytoczone przez 
p Michalskiego fakty zdarzyły się za 
czasów jeeo urzędowania jako ministra 
Mówca poddaje krytyce działalność p. 
Michalskiego jako ministra. Co do 
miernika to mówca dziwi się opozycji 
prerrw niemu. Co do pełnomoc­
nictw żądanych przez ministra, to 
zdaniem mówcy sprzeciwia się to kon 
stytueji. Mimo zastrzeżeń uznaje mó­
wca, że projekt zawiera wiele zdrowe­
go ziarna i prosi o odesłanie go do 
komisji.

Minister spraw ■wojskowych generał 
Sosnkowski, odpow iadając na wyrzuty 
pos. Michalsikictgn zaznaczył- że cho­
dzi mu przede w,s z vistki em o to, abv 
obecne obciążenie ludności zwłaszcza 
na wojsko nie zmieniło jej emturja-znni 
dila obrony kratowej. Rewizja prze­
prowadzona w jesieni r. 1921 została 
earziądizona w porozumieniu fe mini­
sterstwem wojny.

Po wyjaśnieniach kwestii ia,bryki ka­
rabinów i wydkialu wojskowego na 
Politechnice lwowskiej, minister prze­
szedł do omówienia rzekomego szalo­
wania wysokimi (szarżami w wojsku 
naszem i zaznaczył, że w innych ar­
miach stos wnęk wyższych etam i of i-

J carskich jest o 20 rapy większy. Ge- 
| nera łów broni w stan.e czynnym jest 
i dwóch. Generałów dywizji 21. Każdy 
[ etap organizacyjny był przeprowadzo­

ny w poroiziuriiianiu tz mriifetrsm skar­
bu. Awanse są obliczone na uzyskanie 
Po kilku lub kilkunastu latach Prawdą 
jest że niektórzy oficerowie niżsi po­
bierają uposażenie odpowiadające stop­
niowi etatu, ale jest to siusiane, bo pła­
cy nie daje się za stopień, ale za pra­
cę. Minister przypomina, że obecne u- 
posażenie oficerów po przeliczeniu wy 
nosi 100 złotych polskich lub 40 rubli. 
Minister nie cbm idy, kb y  w c i  asie, 
gdy ludność ma płacić' większe podat­
ki miała z te g o  powodu wyrobić się 
atmosfera nienawiści do aimii. (Brawa 
na lewicy, wrzawa na prawicy i głos: 
Nikt o nienawiści rrie mówi). Minister 
kończy apelem, aby nadta wszysej ze­
chcieli współpracować dla armji. Mi­
nister wie, że dzaś wiele jest jeszcze 
do naprawiania, ifie chowa tego pod 
korzec i chętnie poda rękę do współ­
pracy każdemu, łoto się doń -wróci. 
(Brawa na lewicy. Głos: Jak wygląda 
teraz p. Michalski. Wrzawa na prawi­
cy).

Mlnlister skarbu Graoski stwierdza, 
że niektórym jego wiara w skutecz­
ność projektu podobała się a inni u- 
zr.ają go za bezpodstawny. Minister 
stwierdza jednak, że od 10 dni marka 
nie spada, a urząd statystyczny wy­
kazuje, że oid 24. lutego do 4. marca 
wskaźnik dirożyźniany obniżył siię z 
14 na 6 prc. Każdy z mówców zwra­
cał 'uwagę (na jeden punkt proiekti< 
Każdy chce ratować .położenie jednym 
sposobem. Minister podkreśla, że je­
dnym sposobem nię da się przeprowa­
dzić naprawy. Nie może być tymi spo­
sobem napraiwy ani pożyemka zagra­
niczna, ani podatek majątkowy. Jedy­
ny wysiłek me wyslroza. Mówiąc o 
wprowadzeniu miernika i jegu skut­
kach w życiu gospodarce em, minister 
zaznaczył, że porozumiewa się ze stro­
nami gospodarczymi i że konferencje 
te jesrncze nie są ukończone, wobec 
czego dalsze posunięcia odkłada do 
czasu pororauitmuTiua się. Musimy mieć 
jakiś określony miernik, stać na grun­
cie marki złotej, lub złotego polskiego. 
Operować cyframi korelatywnemi nie 
można, Abv z obecnego stanu jprzejść 
od marki polskiej do złotego polskie­
go mujsńny przebyć stan przejściowy. 
To nie bedzie wyobrażeniem artystv- 
cznem ale ekonomicznem, a życic bez 
wyobrażenia ekonomicznego obejść się 
nie może. Przedłożona ustawa daje 
włrtaie takie wyobrażenie.

W prow adzeń,c do ustaw y osoby prezy­
denta Rzeczypospolitej zgodne jf s t  z kon­
stytucja i daje prezydentowi Rzeczypospo­
litej możność nie podpisania uchw ały R a­
dy ministrów, jest zatem oewnem ’>gram- 
czeniem rządu: M.nister nie upiera się przy 
tej torm ie i pozostaw ia sejmowi możność 
rozszerzania ograniczeń. ?ądzi jeyuak, i c  
utw orzenie np. Rady naprawy skarbu było 
by trudniejszem. M inister prosi o przeka­
zanie projektu do komisji i ro/w rż' nie jei 
jeżeli nie z wielką w iarą, że można coś 
zrobić, to choeby z najm niejszą w iarą, żc 
coś trzeba zrobić i zrobione to b y ć  musi 
przez Scim  i Senat.

Pos. Urynbaum w yraża w ątpliw ość, aby 
ten czy  inny plan mógł uzdrowić ńnanse 
gdyż zdaniem m ów cy w ew nętrzna nasza 
polityka oparta jest na protekcyjnym  sy ­
stem ie ekonomicznym, stosow anym  do je ­
dnej części iudności. Jednym  z kardyn il- 
nych błędów  obecnego i dawnych projek­
tów skarbow ych jest, że się chce za je ­
dnym zamachem spełnić zadanie, które na­
leży do całe j generacii. M y chcem y — mó­
wi m ówca —  w ziąć ud zał w  sanacji, je ­
steśm y gotowi do w szelkich miar (O krzyki: 
O, O.) O ile Panow ie b ru ta in r naszej współ 
pracy me odrzucicie, jak  oię to dzieje w  
w idu w ypadkach.

Na tem dyskusję w yczerpano. Zabrał je ­
szcze ,Jo s , celem  sprostow ania pos. Mi­
chalski, który ośw iadczył, że szło mu ty l­
ko o te . aby  m ateriały dowodzące braku 
oszczędności odczytane b y ły  w  komisji. 
Przed  tem dyskusji jest bezcelowa Zastrze 
ga się przeciw  temu, jakoby działał z p>- 
budek osobistych, gdyż spraw ę traktuje 
czvsto rzeczowo.

Mars-z-ilek odesłał proickt do komisji.
Pos. Podhorski uzasadniał nagłość wnio­

sku w  spraw ie w ięźniów  politycznych, U-

I.raińców. osadzonych w więzieniu sądu 
karnego we Lwowie. Po w yjaśnieniach nń 
nistra sprawiedliwości, nagłość wniosku 
odrzucono. WnioseK odesłano jako wniosek 
zw yczajny doi konns.ii praw niczej.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
w e wdorek o goaz. 4-tej_ popołudniu.

Z SENATU.
W arszaw a. (PA T.) Posiedzenie Senatu. 

Początek 4.30 popol. Na 12. posiedzeniu se­
natu przystąpiono do ustaw y o zmianie pań 
stwrowe20 podatku dochodowego. Jako  spra 
w ozdaw ca zabrał głos sen. Krzyżatirw ski, .f, 
który stw ierdził, że podatek dochodową,' r 
nas, w  porównaniu z państwami zachodniej 
Europy, stanowi barozo drobną cząstkę bv 
dżetu, prowadzenie go było błędem, gdyż 
ani aparat dna ściągania go, nie bąd zorg,ami- 
zowany, ami ludność oprócz poz,iańskiego. 
przyzw yczajona do płacenia go. Ustawo; u- 
chwalona przez Seim ma pewne braki, np. 
me zaw iera ułatwień dla dochodów pracy 
nad etatow ej w nocy łub św ięta, jak to byłe 
w Ausrrji. Jednakże ze względu na pilność 
spraw y, komisja prosi o uchwalenie jei bez 
zmiany, ab\ przez odsyłanie do Sejmu nie 
powodować zwłoki. U staw ę sejm ow ą przą7 
ję to  bez zmiany.

Następnie sen. Gaszyński referow ał w  i- 
mieniii komisii skarbow o-budżetow ej przy. 
ję tą  przez Sejm  ustaw ę o karach za zw ło­
kę oraz o kosztach egzekucyjnych. W  gło­
sowaniu przyjęto rezolucje komisji. Nastę 
pnie sen. Brun referow ał ustawę o stoso 
waniu kar za przekroczenie przeoisów  poi- 
sko-niem ieckicj konwencji górnośląskiej. Pc 
przemówieniu sen. Banaszka w  imienu ko­
misji praw niczej ustawę bez zmian przy­
jęto. W  spraw ie dalszej dyskusji nad inter­
pelacją sen. Adama, głos zabrał sen. Kar- ,
piński i zaznaczył, że w obec wniesienia 
przez min. skarbu do Sejm u ustaw y o sar­
na cji skarbu, dalsza rozpraw a nad interpe­
lacją byłaby bezprzedmiotową. Natomiast 
proponuje rezolucję w zyw ającą rząd, aby 
zanim ustawa sanacyjna w  sprawne w ska­
źnika złotego zostanie załatw ioną nie w y­
dawał zarządzeń co do wskaźnika złotego, ■ 
a zarządzenia już wydane, cofnął. M arsza- .
lek zaopiniował, że interpelacja według re- J
gubminu nie może kończyć się rezolucją 
°en W oźnickicgo. Sen. Krzyżanow ski ró 
wnież sprzeciw ił się tei rezolucji. Wmoskb' 
daw ca jej nic podtrzymał. P rzy ję to  nato­
miast v niosek o nieprzeprowadzanie dal­
szej dyskusji ■ nad interpelacją sen. Adama. 
Dalej m arszałek doji isł. iz nadeszło pismo 
od biskupów Teodorow icza i c-apiehy. że 
składają mandaty. Następne posiedzeń,e 
w piątek o godz. 4 -te j popol.

Z komisyj sejmowych,
Warszawa. (FAT) Na dizfsiejsrem 

posiedltoniul kwnisji skarbowej pod 
(Przewodnictwem iws. Osieckiego to­
czyła sie w dalszym ciągu dyskusja 
,nad prujektem ustawy o pod,aitku prze 
mysłow vm. Przyjęto w  brzmię mm pro 
pc nowanem przez rząd. art. 52, doty­
czący zeznań o obrotach. W art. 53i 
na wniosek pos. Gerlicza (Cli, Z. J, N.) 
skreślano obowiązek przedstawiania 
przez płatników danych dotyczących i 
wysokości komornego, lid aby robotni-j 
ków, ilości dni pracy i ilości wyidioby-I 
tych surowców. Do 13 punktu tego ar­
tykułu przyjęto poprawkę, zeawalającą 
na oświadczenie gotowości przedsta­
wiania ksiąg kamicowych. Do art. 54 
co do spófck z ograniczoną ndpowie- 
dziahwscią na rów ni ze spółkami ak- 
cyjnemi, przyjęto poprawkę o składa-1 
nie zeznań o obrocie wszystkich nale-l 
żących do nich zakładów. Art. 55 tra’-'-” 
tujący o terminie składania ze mań o| 
obroce pa ẑylęto bc,z zmiany. Art. 5( 
przjjęto ze zmianą dotyczącą uiszeza-1 
ria ix)d'atkóiw przez płatników i obiw m 
zku do składania zeznań. Następnie ar­
tykuły 56—63, traktujące o Ustanowie­
niu organizacji obliczających podatki i 
przyjęto w brzmieniu wroponoware -l< 
W art. 59 została podwyższona Iż 
człoaików komisji z 6—12. Art. TL ,v
i 76 traktujące o sprawowaniu ze/uai^ 
i ustaleniu obrotów prizez komisje 1J ?a
cunk.ywc, przyjęto' w brzmiienio, pri 
jeiktu rządowego. Art. 77 prztaęto J  
zmianą pos. Wiślickiego. Zmiana ta na-1 
kfada na władze skarbowe obowiaz ^  
zwfadainiianaa DoszClzególnych pfetal 
ków o wymierzonym podatku. Nastę1> 
me do tego samego artykułu przyjęli' 
zmianę, proponowaną przez pos. Km 
wałczuka (PSU), która zaleca władzom 
skarboyrvm ogłoszenie wymierzone, 
podatku w drodze wywieszenia na 
dccżnem miejscu w gminach spłsu pl 
ników, oraz wykazu wymierzonego 
datku. Następne posiedzenie tonrfl 
wc mTotcŁ



SŁOWO POLSKIE'* nr. 69 7 dnia 11 marca 1923

fo  podziale 
pasa 'neutralnego.

Wilno, 6 m arca

Akcja obsad zana pasa neutralnego m niej 
łYięcej zakończyła się, ale dopiero teraz 
zaczynają napływ ać o niej szczegółow e 
wiadomości, które naturalnie nie były po­
dawane w  komunikatach urzędowych. Otóż 
pom-jając n a ra z e  spraw ę użycia zam iast 
wojska policji i batalionów  celnych, muszę 
zw rócić uwagę na jeszcze jeden rodzaj 
,sd y  zbnojr,ej“ , której użyto przy zajmo- 
w&rtu przyznanych nam w iosek. Mam na 
mV'h Zw iąże1'  Bezpieczeństw a Kraju czyli 
w skróceniu Z. B . K. Je s t  to w łaściw ie taki 
lokalny „kia.ir'w y“ S trzelec, c ieszący  się 
specjału? opiek? rządu, a  robiony fakty­
cznie pud opiekuńczemi skrzydłam i policji 
politycznej.

Skłau Z- B . K, jest dość oryginalny, bo 
obok młodych chłopców  ze szkół w ileń- 
t.l .? do zaw odowy ch złodziei w łącznie.

Otóż o bohaterskich czynach Z. B . 
K ,-ow ców  udało się nam zebrać trochę in- 
ierm acyj od jednego z czlonnow  tej o -ga- 
nizacji, którego zmobolizowano 13 lutego i 
w y słano w  składzie jednego z ha-onów do 
Tnok. Od pierw szej chWih przybycia na 

rozpoczęły się kradzieże i rabunki. 
W  R u d z ik a ch  skradziono słoninę, w W ejk - 
sztelaricach płotno, a w  samych T rokacn 
w szystko, co źle leżało. Gdy władze paru 
aresztow ały, Z. B . K .-ow cy zbrojnie obię- 
gai? posterunek policji w  celu uwolnienia 
aresztow anych kolegów. W iesz c ie  poskro­
miono trochę niespokojnych, którzy jednak 
prędko znaleźli n o ^ " źródło dochodów, a 
mia.i iwicie zmuszano biednych sztubaków  
sprzedaw ać 1 ekieszki, by następnie w ten 
sposób zdobyte pieniądze przepić.

Jeszcze  lepiej działała m ilicja ludowa, 
organizowana na tym odcinku Drzcz Z- B . 
K. Ludność ze Izami mówi o działalności 
tych b ih aterćw , dom agając .się rychłego

zbr,oJcma i likw idacji. Szczególnie od­
czuły na so lie  pobyt m ilicjantów  wsie 
u b .y  j U żaleje, grr Rudziskiej.

Naturalnie do walki z Litw .nam i ani Z. B . 
K.-owcom aini milicji ne było pilno. (Należy 
jednak odróżnić oddziały, które pow stały 
sam oizutnie z m iejscow ej ludności, działa­
jące  głównie koło A wiana, —  Przyp. auto- 
ia .) Z iesz t?  w ładze kieru jące świadomie, 
mu.-iały oddziały te usunąć od udziału 
czynnego w  w alkach, tern bardziej, iż 1110- 
g ry  w yw ołać jedynie zam ieszam c. T ak  np. 
było, gdy oddziały policji za jęły  w ieś Pa-, 
naszyszki, a  Z. B . K.-i w cy wpadli do po­
niżonej na ' Ja ch  w si Użiileje. poczęli strze 
lanmę i omai nie stali się powodem od­
wrotu, gdyż myślano- że Ij  Litwini zajęli 
nam tyły.

Jednocześnie z Z. B . K. i mii;cią pojawili 
s ic  na terenach zajm ow anych i w yw iadow ­
cy  5 F  (policji politycznej), siata pijani, » 
podstawie i wyglądzie częstokroć bolsze- 
wiclcrtl. zachow yw ali się w  sposób kom­
prom itujący wlndzc polskie. Zuam wypa­
dek. kiedy jedneg*. z tycii panów trzeba 
nyło położyć na sanki i odwieźć pod es­

k o r tą  do Rudziszek.
,  J  e cpi ió 07>e fi u l ę trzeba podnieść, ze oodzia- 
y policji umunaurow.ar.ei wywiążą ty się 

i  zadania dobrze a  niekiedy po bohatersku. 
i-d. szczególne odznaczenie zasłużył baon

policji poznańskiej, (złożony nb. z ludzi 
starszych, bo w  wieku od lat 40 do '50), 
który w  Podkamicniii w ytrzym ał silny 
atak  nocny przewa tających  sił litewskich. 
/ baonów celnych w yróżniał się spraw no- 
ś c ;ą i bitrpści? baon XV. G orzej znacznie 
było z jednym z ba mów, zdjętych z grani­
cy Doiszcwickiej (bodaj pod S to łb cam i); 
tióm aczy się to wprawdzie jego składem, 

) gdyż 30 prc. stanow ią żydzi, a ponoś i ad- 
j jutant ba fali nu pochodzi z narodu w ybra­

nego.
Litw ini ze sw ej strony użyli przeciw ko 

mam oddziałów, złożonych w znacznej czę­
ści z Polaków . Nic też dziwnego, że wielu 
przechodziło na naszą stronę. Między in- 
nemi zdaizyl się taki wypadek, że oto gdy 
jeden z szeregow ców  I kom parji 12 pułku 
przechodził na nasz? stronę, kolega jego,

naturalnie żyd. tlał dcń 3 strzały, raniąc 
ciężko tak, że po dojściu do oddziałów pol­
skich, w krótce skonał.

Obecnie na odcinku Trockim  w ytw orzył 
się non y  pas neutralny, gdyż szereg wsi, 
oddanych Litw ie, dotąd p izcz w ojska li­
tew skie mie jest obsadzony. W ym ienie cho­
ciażby P anary , Pry bańce. Kierguliszki, 
Kalijkiem ie, W tłutiiszki j Skirmunciszki. 
Ludność tych w iosek w yłącznie polska, 
dała sporo ochotników do w ojska polskie­
go, dobrowolnie pi.icifai podatki i da.wała 
stójki. Niemal coazennie przyoyw ajć aele- 
gacje, dom agające się w cielenia do Polski 
i obrony przed zem stą Szaulisów , która 
przedew szysikiem  grozi rodz-inoin byłych 
w ojskow ych. RząSr musi znaleźć w yjście  
z tei ciężkiej sytuacii-

P. Kownacki.

1 ■

Szkodliwe su^estje
Przebrzmiewające już oddawna spo­

ry o „orientacje" z  czasów'' wielkiej 
wojny, złożone do aktów, na których 
kiedyś historyk pieczęć bezstronnego 
wyroku przjybije, usiłuje się od pew­
nego czasu 3 różnych stron wskrze­
szać, riewiadomo naprawdę w jakim 
celu. WszczGman/ic ich ponowne wła­
śnie dzisiaj, pożytku żadnego nikomu 
przynieść nie może, przeciwnie, w bu­
rzę naszych stosunków wewnętrznych 
wmeść musi jeszczfc (jeden, doskonale 
już ograny i w szerzeniu wzajemnej 
niechęci między stronnictwami nigdy 
mezawodzący akord 

Prym w tern wznowieniu ujął p. K- 
Srokoywski w książce swrej o N. K.-Nie, 
o której pirzied pani dniami była mo­
wa w naszem piśmie. Pod płaszczy­
kiem ,,bezstronnego" (jakżeby inaczej?) 
historyka przypuścił generalny szturm 
na program i działalność Demokracji 
Narodowej w cziasie wairiy.

W  mny nierównie skromniejszy pod 
względem rozmiarów, choć w subtel­
niejszy o całe niebo sposób uczynił to 
X. J. Urban S. J., w styczniowym nu­
merze „Przeglądu powszechnego1' 
(organu OD Jezuitów) w obszernym 
artykule p i „O odkażenie naszej atmo- 

ś sfery politycznej"
* X. Urban wraz z wsztystkum dobry­

mi i myślącymi Polakami jest głęboko 
r zaniepokojony zatrutą nrazmatami 
ś partyjnej nienawiści atmosferą wewnę- 
J (nznych stosunków’ w Rzeczypospolitej 

szuka przyczyn tego stanu rzeczy a 
; znalazłszy je, ogląda się za. śi odkami 

nczys/jczetila tej atmosfery. Nic piękniej 
szego od takich intenepi, mc pilniej­
szego nad wykonanie takiego zbożne­
go zadania.

Jedną z przyczyn panujące) u nas 
nienawiści partyjnej widzi autor arty- 

i kultu w wypominaniu sobie przez ffwal

czające się obozy grzechów „orienta­
cyjnych" z  czasu wojny. Aby przy­
czynę tę usunąć, należy się zdaniem 
szan autora porozumieć f zgodzić, ,że 
obie (a \vięc dwie) główne „orientacje" 
„pomyliły się". Jakież to są, względnie 
były orjentacjc? Austriacka i... rosyj­
ska.

X. Urban stara się „obie" pobłażli­
wie wyrozumieć, rozgrzeszyć z błę­
dów i oczyścić z nalotu zaborczej ob­
cości przez stwierdzenie, że „ouio 1 w 
gruncie rzeczy były ..polskie".

„Orientacje nasze" — powiada — 
„me potworzyły się dzięki podzielonej 
miłości ku naszym zaborcom, ale dzię­
ki temu, żeśmy przeceniali jedni potę­
gę i szanse wygranej jednej strome, 
a drudzy drugiej. Bo i ta z naszych 
orientacji, która, kierowała się w stro­
nę ententy, budowała swe nadzieje 
przedew szystkicm nie na dalekiej An- 
glji, lecz na blizkiej, gniotącej nas 
swym butem Rosji i me z miłości ku 
niej — broń Boże. ale z większego 
zahypnotyzowaria jej potęgą i wido­
kami zwycięstwa, iak i -orientacja 
przeciwna nie z miłość, ku pedagogom 
z Wrześni i intrygantom z nad Duna­
ju oświadczała się po ich stronie, ale 
z większej nienawiści ku Moskalowi i 
z przeceniania siły germanizmu". Obie 
orientacje były zatem psychologicznie 
usprawiedliwione a do kucia przeciw­
ko nim zarzutów nie upoważnia na­
wet to. „że zwolennicy danti orientacji 
zrzekali się w imię Polski tej lub owej 
z iei dawnych dzielnic', co ..czyniła 
zarówno tedna orientacja, jak druga, 
jedna goaząc się na ojerojenie naszego 
wschodu, druga zachodu". ,,Dzięko­
wać Bogu" — woła zadowolony X. 
Urban — „pomyliły się obie orienta­
cje". (

Proszę tylko zauważyć. /  jak to !

wszystko z-ęczrue ! ; p-ze* tmywufectr 
zostało powiedziane. Piżeciętny czyfe! 
nik obruszy się: jak można kwest jo­
nować iak przekornewtuiąor pTZepnrws 
dzoną egzegezę „orni1 orientacji"?

Otóż właśnie o to słówko „obie” 
tu chodzi. C:Jy naprawdę istniały to 
obie, te dwie 01 lentacje: austriacka i
rosyjska? Jakże to łatwo powiedzieć,, 
jak to nic nie kosztuje tak napisać!!’ 
Że była orientacja austriacka term 
jeszcze nigdy nikt niezaprzeazył a P> 
Srokowski — mjko.npetentmejsźy chy­
ba — gruntownie uzasaunia potwier­
dza. Jakże jednak można, usprawie­
dliwiać i tfu mai zyc orientację austria­
cką (bo o ro X. Urbanowi chodizi) wy­
taczaniem (a zarazem także usprawie­

dliwianiem) gravam*nów arientacji.. 
rosyjtJkiej, której wogólc... nic była 
X. Urban ooipelnia ten sam... błąd 
który Popełnił p. Srokowski Aby u- 
sprawiedliwić działanie austroiilów 
skonstruował tia poczekaniu... .rusofi­
lów — tak samo ich oskarżył i ., uspra­
wiedliwił.

Takiej „bezstronnej" metody rzetel­
ny historyk nigdy nie użyje, bo nigdy 
nie będtzie mógł udowodnić, że ta or­
ientacja. „która kierowała się w stron? 
ententy" budowała „na gniotącej naś 
swym butem Rosji". Chyba- że sianie 
r*a stanowisku p, Srokowskiego, iż roz­
wiązanie legjonu wschodniego byłe 
„budowaniem na Rosji1 lub. że Demo­
kracja Narodowa oddawała Rosji... Ma- 
łopolskę Wschodnią. No. ais taki „hi­
storyk" będzie skrojony na miaTę... p 
Srokowskiego a -wątpimy, by nawet X  
Urban zechciał mu nadać miano bez­
stronnego.

Jeśli ktoś pisze o orientacji austriac­
kiej, może sobie pozwolić na ogólniki, 
gdyż fakty niezbite tej orientacji tkwią 
żywo w powszechnej świadomości 
Ale nie wolno w ten sam sposób pisać
0 orientacji... rosyjskiei gdyż uczciwy 
Polak musi zapytać wtedy: na jakiej 
podstawie tak się pisze, skąd anten 
wie o tom, dlaczego nie przytacza fe-/ 
któw? O fakty, udawadiiiające istnie 
nie orientacji rosyjskiej X. Urbana pro­
simy. Czy zechce i potrafi je podać?

Wygodne szabloniizowanic ’ gene­
ralne szufladkowa nie zjawisk polifyKi 
polskiej z czasów wojny — poważne­
mu pisarzowi nie uchodzi. Narazić się 
bowiem musi wówczas na zarzut, że 
nie o wytłamacc-ii!e zjawiska p-.iłitycz­
nego w zgodzić .-z prawili historyczną 
mu idzie, ale o szerzenie potrzebnej 
swym planom sugestii.
_____________________________  s . m

Prot. dr. Szymonoericz
powrócił i ordynuje w choroaacn uszu, nosa I
1 gardła, od gódz. 3 do 4 pop, ul PsAskalO

n'402

IOTR LOTl. 60)

E Ł i Ł i s r a i a s s © .

p"-,efożyła 2 francuskiego 
Alina Zborowska. • 

(Ciąg dalszy.)

Zapada to samo ciężkie i niepokoja- 
trilcmrkie między temi istotami, któ- 

.̂du.wałoby się, powinny rozma-
■ ,ać poprosił o zwykłych rżecżąch: 

strra przełożona zwraca na to uwa- 
p dziwi się już temu... Ale żywe oczy

FĆaimincza nieruchomieją, zasłnniaią 
•y> niby zaczarowane przez jakiegoś 

'1Jeu'dizia!ncg0 poskramiaczla. Pod 
rward? powldką jego piersi, dyszącą 
JWzcz ĵ trochę, ,przenika w dalszym 
mągu j  rozpościera się spokój, natiZi. 

y spokój. Pewmie działaiją na r.icgo 
Brnnkszą białe potęgi, które zna dują 

ę Pu-taj w powietrzu; odziedziczone 
czucia religijne, które drzemały na 

.e jogo duszy napełniają go teraz 
igłością i niespodziewana czcią; pa- 

ują nad nim staie symbule: te krzy- 
!te, napotykane wieczorem wrzdłuż 
irótg i ta gipsowa figurka Matki Bożej
■ i-wy nieskalanego śniegu na meska- 

inej Mcii mnru-
• Rozmawi-aiiuież, rozmawiajcież, 

dzJieci, o sprawach krain o spra- 
icli Etcliezar, — mówi przełożona do 
aĄ aży  i jej brata. - A wiecie cd,. 
i awimy, wias stuujMk* iożcu sobie

jest jakby nieobecna, iakby ooeszła 
zyczyoie, — dorzuca, dając Ramtm- 
czowi znak, jakby go miała zabrać.

'J  — O, nie — protescuje Anroszkoa — 
niech on nie odchodził... Nie. to nie on.. 
nam przeszkadza...

A mała zakonniczka, tak osłonięta 
czepkiem na średniowieczną modlę, 
opuszcza, jeszcze niżej głowę, aby sy  
tbrzymać z  zaknueirii oczyma w cie­
niu poważnego welonu.

Drzwi są otwujrte, okno jest otwar­
te; dom, przedmioty zachowana swój 
Wyraz zupełnego zaufania, zupełnego 
bezpieczeństwa przed gwałtami i świę 
tokradztwem Teraz- dwie inne, bardzo 
stare siostry ustawiają mały stolik, 
kładą dwa. nakrycia, przynoszą dla 
Arritezkcy i jego przyjaciela skromną 
wieczerzę, chleb, ser, ciastka, wczesne 
winogrona Z Własnych szczepów'. Przy 
układaniu tych rzeczy okazują młodo­
cianą wesołość, szczebiotają nieomal 
dziecinnie, — a wszystko to ozrwnie 
odbija od tych rozpalonych namiętno­
ści, znajdujących s,ię właśnie tutaj, któ­
re jednak milczą 5 czucą, że spycliaią 
je coraz dalej w głąb duszy' iakby udar 
rżenia jakiejś ciclwj, wysłanej bielą 
ni&uźoiŁsl--*

I oto dwaj przemytnicy, wbrew swej 
woli siedzą prziy stoic naprzeciw'* sie­
bie, ustąpiwszy naleganiom i jedzą 
■z ro/Targnieniem skromny posiłek na 
obrusie tak białym, jak ściany. Ich 
sziaoKie, nawykłe do ciężarów barki, 
opierają się o drewniane poręcze ma­
łych krzeseł, tak, że aż trzeszczą. Ko- j 
u  nich cnodzą tu i tam siostry .wśród 1

ciągłych cichych rozmów' i tych dzie- 
cinnj'cn śmiechów które dobywają się 
nieco przytłumiono z popod czepków. 
Jedynie siostra Aaarja-Aniela jest mil­
cząca i nieruchoma; stając obok sie­
dzącego brata, kładzie rękę na jego po- 
tężnem ramieniu; taka wwsinukła obok 
niego, możnaby rzec, jakaś święta z 
pry mi ttwriego kościelnego obrazie
Ponuro przjgląua się obojgu Ramuif- 
czo; nie mógł jesizcze dobrze zobaczyć 
twarzy Graeiozy, tak ją ońtcza i suro­
wo zasiania kornet. Brat i siostra są 
do siebie zawsze podobni; w ich bar­
dzo podłużnych oczach, które deckias. 
przybrały wyraz bardziej niż kiedykol­
wiek odmienny, jest coś niewytłuma- 
czenie podobnego, tkwi ton sam pło­
mień, który popchnął pierwszego ku 
przygodom i bujnemu życiu muskułów, 
drugą ku mistycznym marzeniom, ku 
umartwieniu i. wrymszczeniu ciała. Ale 
ona stała się o tyle wątłą, o ile on jest 
silny; nie ma już zapewne ani piersi, 
ani bioder; czarna suknia, kryjąca jej 
ciało, opada zupełnie prosto jak* po­
krowiec, nie zawierając nic cielesnego.

Po raz pierwszy teraz- patrzą wprost 
na siebie kochanka i kochanek, Gracio- 
za i Ramunirzo, spotkały się i utkwiły 
wr sobie ich źrenice. N,ie spuszczą już 
przed nim słowy; ale spogląda na nie­
go jakby z nieskończonej dali, jakby t  
poza nieprzebitych białych mgieł, jak­
by z drugiego brzegu przepaści; !z dru­
giej strony śmierci: spojrzenie jej,
mimo to bardip słodkie, wskazuje, że 
do innych krain, spokojnych i medo- 
stępnycjL, 1 owa Riojiuifizo.

mocniej * ujarzmiony, pochyla wkotici 
płonące oczy przed dziewLCZlemi oczy­
ma.

Siostry gwarzą.dalei, chciałyby oby­
dwóch zatrzymać na noc w Amez- 
ąueta; mówią, że jest tak ciemno i gro­
zi ulewa... Ksiądż proboszcz, który 
udał się w  góry z kamutiją ao pewnego 
chorego, wróci -wkrótce; znal on nie­
gdyś Arroszkoę w Etchezar, gdzie by? 
wikarym; chętnie cia mu pokój na ple­
banii, — a oczywiście także i jogę 
przyjacielowi...

Ale nie, Arroszkoa odmawia, nrzed- 
tenr rzuciwszy wzrokiem poważne za­
pytanie Rammiczowi. N[e mogą tuta; 
nocować; pójdą sobie nawet zaraz po 
kilku minutach ostatniej rozmowy, bo 
lun czfckaią na nich w ważnycn spra­
wach, w stronie hiszpańskiej granicy...

Ona, która z ooczątku w wjelklem, 
śmiertelnem pomieszaniu nie miała od­
wagi mówić, zaczyna teraz wypyty­
wać brata. Raz po ba^kijsku, raz po 
irancusku. dowiaduje się o tych. któ­
rych na izawsze opuściła:

— Cóż z matką? Całkiem sairja te­
raz w mieszkaniu, rawe-t w nocy?

— O. nie, — mówi A,roszkoa — jest 
zawszie stara Katarzyn;# która je j pil­
nuje; zaządalom aby spaJta u nas-W'do­
mu.

— A jak się miewa małe dizieriufoo 
Airoszkoy? Gzy już je oclrrzczono? 
Jakie ma im^? Zapewne Wawrzy­
niec, jak jego dziadek?

(C. d. n.)
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Hanka i sztuka.
* Tow arzystw o Naukowe we Lwowiw. 

Posiedzenie W ydziaiu filo lo g iczn eg o  od­
będzie Sic w  poniedziałek. 12 m a-ca br.,
0  godz. 6  pojiol. w  Pracow ni Biblioteki Za- 
kłauu Narodowego im. Ossolińskich. P b - 
rządek dziemnr: ProL Bruchnałstch O Ko­
pernika poemacie „Septt m sid era", P&- 
czem  odbę lnie się oosiedzetne adm inistra­
cy jne W ydziału.

jw e d z e n ie  W yd zia łu  historyczne. - t o- 
zo iicznego  oabędzie si- w « w to iek, dnia 
13 m arca br.. o godz. 5 popoł. w  P racow ni 
BiMjotekż Zakładu Narodowego im. O s s o  
lińskich Porządek dzienny: 1) P r r f .  r tr. 
T e o fil M odelski; Z ą ięcit Sp iżu  w  r. 17ó», 
i )  P ro i. Bronisław  W łoda s k i:  Stosu:.Li
Le.«zl a B iałego z  Rusi?. 3) D r. Leon h a k  
ban' Zapow iedzi .w praw ie kanonicznem, 
p ccze ir  nubędzie s;ę posiedzenie adm ini­
stracyjne W ydziału . 1-------

*  *a ion  L iterack i", zeszyt 5 -ty , w y­
szedł z diuku i zaw iera utw ory następują­
c e :  Edwada L igockiego: „Kopernik i św . 
Je r z y " ; J .  T . W róblew skiego: „ S u ło  ‘ i ę " ;  
Stam siaw y Iw ańskiej: -P > śn iegu"; Miko­
ła ja  Rudnickiego: „ R tile k s je " : Ksaw erego 
Oluiki „Straszna kochank a": Józefa  B i - 
kertm ajera. „Córka Noego1' (o^kończem e); 
Rołasftiwa K orejw o: „G yrk“ ; Stefanii Pod. 
chorskiej-O kołów  „O N e a p o li przecudny 
kraju**, J .  B . R ycin niskiego. „B iała  noc“ 
Z S t«  atury o b ce j: M. Puccini*ego: „Ślepy 
zantelr**. W  zeszycie tym znajdujemy poza 
te®  św ietne, jak zw ykle, karykatury Z. 
S f i  i-titjera oraz „S aty ra  i humor* i „Zw ier­
ciadło mody**. Zdobią ten zeszyt ilustracje 
T . Różankow skiego oraz śvVietae repro­
dukcje obrazów : W ojciecha Kossaka. T a­
deusza Styk i, Leona W róblew skiego, Fran ­
ciszka Żniurk, i P . M e rw a rta ..

* Tygodnik „R ozw ój". Ostatni numer 
tygodnika „R ozw ój" w yróżnia s ;e riezw y- 
ItJe bogata i interesująca treści?  w  kw estjl 
żydow skiej w P olsce. Numer ten zawiera.: 
M. W ierzbiński: T n ie  zna żydow ska; O. P. 
Ortodoksi i s juiiiści; S tcm is. Nowe z i ­
eli etan ki żydow skie; S . M .; Napływ sza-
1 uiczy. W  obronie lichw ,arzy. N areszcie i 
oni. Pod pręgierzem . P rz y  pracy P ięcie  
paskarzy zbożowych. Akademie Poselskie. 
Cenne książki. Z życia rozw ojow ego.

 X-------
* L staw a o spoczynku niedzielnym a 

zydzi, (B iblioteka społeczno-polityczna), 
bidy' po uchwaleniu w  Sejm ie ustaw y o  spo 
czynku niedzielnym poseł ih o n  rzucił w  
twarz zebranym  zuchwała oogrózkę: „W  
i ej chwili P olska straciła  Mińsk, Wilno, i 
Lw ow !*. słow a te były dyktow ane nietylko 
żalem żydów za utraconym zarobkiem le­
nnego dnia, ile raczej tntkr obaw ?. Zyd d 
przelękli się św ięcenia nieazieh przez ka­
tolików. stw orzenia szkoły' hartu i podnie­
sienia moralnego, zlękli się, hy dla Polaka 
me sta ła  się niedziela tern źródłem siły , 
jakiem jest szabas dla żyda. c o  określiło 
iednn pum o żydow skie s ło w y : „Niema na 
sw iecie takimi siły , któraby żydowi potra­
fiła  w y iw ać św ięcenie sabatu. Żydzi n a  to  
me pozw ól? Żyd w  sabacie — to król, to 
pan św iata. On dopiero w sabacie czuje 
swą wielki&ść i godność**, i  tych w ychc 
dząc założeń, przytacza autor broszurki 
przekonyw ające argum enty za snoczyi 
lnem niedzieinym i święceniem nietf/ieli, 
pow ołujęc się na takie osobistości, iak blu- 
znierczy aaw niej Papim , dziś naw rócony  
pokutnik, tudzież dramaturg Cbw ue'.

*  Z asad iicze kiernnkł katolickiej pracy 
społecznej. (B ibljoteka społeczno -  polity • 
c w e l ) bzkicu jac trzv  e p o k , społecznego 
k a rolicyzmu, uzasadnia autor brosz iry , se ­
nator ks. Adamski, Fację bytu j widoki roz­
woju dzisiejszej myśli katoiick .-społeczne.- 
opartej na encyklice „Rerum  novrrum “.

’ Dziełahtuść Chr teścijańskiei D em okracji
idzie w  trzech kierunkach: oświatowo-
kulturalnym, ekonomicznym i ustaw odaw - 
ozo-pniityczjiym , a  zadaniem Jfei jest rzucic 
o par ty na zasadach spraw iedliw ości dc 
raest między dwoma zw alczającym i się 

; nienawistnie obozam i: pracodaw ców  i pra­
cobiorców . Nie rew olucjonizow ać robotni­

c a  metodami bankrutującego dziś soc ja ­
lizmu, lecz drogą ew olucji zapew nić mu 
ląd.k? egzystencję  i obronę słusznych 
"■raw przed w yzyskiem  siłniejsizego, —  oto 
ścieżka, którą podąża dem okratyczna m yśl 
•taitolicka.

popEUny, szsfioty, feosfony
P O L E C A  HURTOWNIE i DETALICZNIE 

PC CENA CH tABRY „ZNYCH

KATOLICKA

ił
W E LWO^TTE
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Więc żegna}. Idź. — J a ź  więcej nic nie łączy nas.
Wzięłaś wszystkie twe rzeczy? — Czas już na rozstanie 
Idź już. — Choć nie! Pocsrdcaj jeszcze jakiś czas 
aż tam tte^acz padać przestanie. y

Lepie) może zrmo-wy płaszcz na siebie włóż.
Talk ai.raio przfi-mjkBwte, — wieczór taki dżdżysty...
Wszystko już smakowa ła ś ?  — Wszystko wzięłaś już? 
fwe fotograine? — twe listy?

No — spójrz na ntnie! No — obróć jeszcze ku rocie twarz'
Tylko — nie trzeba pfatcać! To dziś się nie godzii.
Pomyś) tylkc,Jak trudno to już nam przychodzi 
pn-9jTpomnieć sobie dawny ów stosunek nasz!

Oto nasze dwa życia dotąd zespoione, 
dzfeiaj znów się rozdzielą. — Będziem woln' znów 
t każde % nas iz osobna pójdzie w swoją stron*;, 
by błądzić w kole własnych marzeń, pragnień, snów '

I
Zapewne, — oęxMcm cierpieć. Aż pewnego dnia 
nadejdzie zaporrniiefne — i wszystko rozgrzeszy.
I wtedy znów' osobno będziem — ty i ja — ‘ fs
obcy sobae wzatkoimie wpośród ludzkiej rzeszy

Zostaniesz mi wspomnieniem, co w przeszłość 'tcieksL 
Czasem spójUtam cię może przez przypadek, — trat 
spojrzę tylko na oicbie, przeto tnie, zdaleka —
; pójdziem w swioią stronę — każde do swych spraw.

Panem całe miess/iące samotnie natr spłyną. A
Czasem ktoś Ci doniesie, że żyję, że-m zdrów,
I o tobie, co byłaś mi życiem, jedyną,
;amien.ię ‘ze znajomym czasem kitka słów, * x  *

Y
Nasze serca!? — Ot, — widzisz, co sśę z nich zosralo*
Pamiętasz jesiacRe pierwszych dni miłosny szał?
I5w zachwy* — uwielbienie, — naszą miłość całą?
T któżby dziś to wszystko jeszcze sorjo brał?! \ \  1

Oto sto-im dziś wobec beznadziejnej próżrri
„Kocham'" szeptały usta. Lecz. gdy urok z^asł. '
w czemże-śmy dfejś od reszty zwykłych nudzi różni?
Smutno wyznać to, — prawda?.„ Jakiż brzyidki czas!

Nie, nie Pojdziesz’ Patrz — Deszcz fam leje wciąż szSraraćirie 
Zostań, — tok, "OStan, proszę!... Posłuchaj mych rad, %
Choć się dtwżo zmieniło, — jednak, — któż *o zgadnie — 4
odnajdziem może w sercach dawnych uczuć ślad!....

Siadaj — może ta próba jeszcze się nam isda-
^nzywykfiśnr' już do tvch rowarzyszy cfwócn- (
ZosraA, — przy iołńe siądzie towarzysz twój — »ł*a83L.
% przy ipizie toiów samotność, nieodstępny di uh

Przełożył Kazbnier-c RydhiowsW

Jak miasto jedno sławnewielkiego uczciło poetę.
— Był baz na sw*ede naród pewien, 

który wspaniale za«S2e umierał za 
Ojczyznę, ale życ dla itiei nigdy nie 
umiał.

To *eż, gdy po wiek, wielu tatach 
niewoli odzyskał przypadł lem wol­
ność. oarazu w jego niepodległeni pań­
stwie wszystko knzywo iść pocięło.

Skorzystały z tego złe (a może do­
bre), duehv, które w kraju onym nie- 
pi zeliczone ję l 'r czynić czary, aby mi- 
szkańoom jego jak najprędzej nada­
rzyć sposobn >ść doiionama licaynej rze 
czy. która doskonale umieli: poniesie­
nia bohaterskiej śmierci dla ponownie 
w girób izstępującej Ojczyzny.

Jedną z nieiuijgorszych psot. jakie 
ptatały owę zJe a  może właśnie do­
bre) duchy, była taka sztuka czarno­
księska, że każdy skarb pieniężny v 
owym dziwnym kraju1 z dnia na dzień 
kurczył się, matoł, aż wreszcie .całkiem 
zanikał. Siahika te była iście diabelska: 
złożyłeś bracie w najiroszej kasie ognio 
trwałej tyle najcenniejszych papierów 
rzłoteiTi w onych czasach gardził ten 
naród szJacbetny), że kilka wsi za nie 
mógłbyś kuoić, to ci po paru miesL-j- 
cach za sprawa owych duchów tyle za 
ledwie zostało, że mogłeś kupić sobie 
najwyżej chustkę do nosa.

Zbierali się więc różni teozofowie, mi 
stycy i magicy, aby te złośliwe czary 
zażegnać, jakoś to im się jednak ani 
rusz udać nLe#iciałol

A było w onym kraju miasto jedno
\

z bojó w zwycięskich z wrogam1 prze­
stawne, W którem wszyscy, nie sami 
tytko mężczyźni ale i kobiety i dzieci, 
(Wiią w piersiach nosili odwagę, z  któ­
rej to pnzyczyny gród ów Miastem 
lwów nazwano. 1 dumny był cały kraj 
z Miasto lwów i każdy w tym naro­
dzie, gdv chciał się czjeia pr sed cudizo- 
zaemcarai pochwalić, mówił: paltrzcto 
na nasad bohaterskie i szlachetne Mia­
sto lwów, na całym świecie nic znaj­
dziecie mu równego

Ceni!) nad wszystko tę sławę miesz­
kańcy Miasto lwów i wraz z mądrymi 
ojcami swyim. którzy iuem rząazilir 
ciągle nad tem tylko przemyśl iwaL 
jakimto”' to Citotiiwym a wspaiiialvm 
czynem nową przydać perłę do korony 
swej chwały

Zdanzyło się, że rmetszkał w tem 
mieście poeta niejaki natchniony, naj­
większy pod on czas w całym kraju i 
aż poza sramce jego blaski swej duszy 
siejęcy. Mówiono o ninL że ptnzymiewo- 
lił raz Ducha Ziemi, iż wszystkie mm 
swe-ie zwierzył tojemnice — tak, żjl 
nic mu już. co jest W ;iemi i z  ziemi, 
ani jej początek: ani koniec, nie było 
tajne. Mial-ci kiedyś ów* Doeta swój 
dom własny, aie mu się raiz zawaiR,
0 której to przygodzie nieszczęsnej ca­
łą opowieść wielce Wzruszającą napi­
sał, orze to odtąd zeszedł na komornika
1 po cudzych tułał sie aomach

I pomyślało sobie wspaniałe Miasto 
lwów ..Trzeba nam zrobić coś tokiego

aby nietylko Sparzą zwali na& potomni, 
ale i Atenami. Zbudujemy dom wielkie 
mu poecie, bo godny jest on nas a my 
jego postawum-y, dom tak przestronny 
i piękny, aby poeta nasz stał się uaj- 
s iczęśliwshyni z ludzi i przestał tęsknić 
za swoim dawnym rozwalonym do- 
mem“.

Jak pomyśleli, tak też zrobić postanc 
yJih. W lot zgodzili się ojcowie miasto 
i uradzili,’ że trzeba wielkiemu poecie 
ofiarować grunt, jaki był w obrębie ro­
gatek miejskich ibajlegezy, aby triał 
swój własny kawałek ziemi, na którym 
by z je j Duchem bez żadnej już mógł 
rozmawiać przeszkody. Uszczęśliwieni 
zaś mieszkańcy znosili nałenu worami 
drogocenne papiery, aby za nie kupić 
cegły na Dom Poety. Każdj uważał 
że honor jego wymaga., aby wziąć 
udz&ał w tym honorowwn terze, wnet 
przeto skarb się zebrał ołbrzynu,

I poszedł fiyr o tero pc całej Rzeczry- 
rospolitej, która znów wołała w za­
chwycie „Gdi"xz jest drogie nf'astr. -a 
kie. jak nasze Miasto lwów? 'lieiylke 
Spartą zwać ie będa rotormn ale * 
Atenami*.*

W Mieście ,wow aas aeszh m  
ko mistrze w sztuce budowttica>tj Ott.-. 
gii, w mig wyrysowali, » k  ma jfwy- 
jlądać Dom Poety i ^zekh: wydajcie

nam grunŁ i skarb bo chccmj jacsą i. 
buoowac. A liść? ptricasało «ię> łse sznrb 
choć olbrzymi, nie n /starczyłby na dom 
tok 'wspaniały. A żc durem' bylj bardzo 
ludzie w Mieście iwów i nie cfadełż 
byleoo ofiarować .K>ede przeto, pawi*, 
dzieli sobie: Nie wydamy tera® ani 
gruntu, ani skarbu. Poczekamy. Wła­
śnie reozofowie nasi ! maeloy aapovńo- 
dzieli niezawodny środeł orsedw cza­
tom. Gdy go -wiymjdą, wtedy skarb- 
nasz niety lko nie będzi. topniał, ak 
tok wzrośnie, że don. postawimy Poe­
cie godny jego i naszej chwały**

I czekali czekali..., aż 'apottuiieL że 
czekają.

Tymczasem z całego kraju zjtódżaJi 
ludzie, do Miasto lwów, aby ^oboczyć 
sławny Dom PoeLw A nie znalazłsąy. 
pytali go:

J — Gdzie '<est dom twój. coś go w. 
uarze od Miasto iwów ofcraymał?

— Niem? domu.
— Ale grom jest p rzed e na pewne.
— Niema gruntu.
A wtedv złorzeczyli nitt
— Poeto lekkomyślny! Sp-zedafe* 

grunr, któr" byl zakładem nirłoścś .ego 
miast? dła ciebie, aby naktroić tych 
steiych ksiąg, oprawtiyd w ncłęce i 
osie skóry, -w których tal się hibustoSŁ. 
Czy to Się godzd?

A gdv sie zaklinał że nigdy żadne 
go gruntu nie dostał nie 1 wierzyli ma 
mówiąc:

— Czy tonśiny pmede, że uchwalić 
aać ci gteoit ojcowie nuaste tego. A 
oni nigdy i aiz danego nie cofają słowa

Te ustawiczne pytania tak wreszcie 
dokuczyły poecie, że pewnego dmi 
spakował swoje tobołki i uciekł z Mia« 
sta lwów, aoy się senronić W! iuebosię 
'żiwch górach j  zamieszkał w niedo­
stępnej jaskini, gdzieś aż nod Lodo 
''vynx wirchem. Miał z nim bov iem 3 
dawna swe tajemne sprawy i był pe 
wny. że ten go przynajmniej nie za-, 
pyto: „coś uczynił z gruntem swoin, •*“

Tyn .czasem na gruncie, gdzie stanąć 
miał Dom Poety, różne ludzkie krowr 
pasły się spokoinie i majestatycznie, a 
gdy, przeżuwając wonne trawki, odry­
wały na chwilę od ziemi swe piękne, 
duże oczy, czytały zdumione ognisty 
napis TABROM1K. umieszczony na 
ich sławnem pastwisku na dużej dre­
wnianej tablicy.

— To pewnie znaczy w ich języku. 
„Czcsć poezji!** — myślały mądre 
zwierzęta. Zaiste umie to miasto 
czcić swoich wielkich. Nietylko Snar- 
tą zwać je będą potomni, ale i Atena­
mi.

Władysław Kozicki,

Czas od u owić
przedpłatę!
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W  v, olucj r< i'?te  każda Min i  na powi.unii 
k irić  od roboty ośw iatowe i. bo :cs*1 n.c- 
watpllw ym taktem. ze lud pragnie t  św iaty 
i clięm ie garnie się do m rłe lu i, ozy n i  od- 
< zyt, czy  na przedstawienie a naw et na 
kii/sy uświadom,enta s p o ie c o n -u  yw aiei- 
skisgo. W organie T . S . L. pt. „Przewodnik 
O św iatow y", poświęcono w ostatnich 4 -d i 
Litach dużo m iejsca na omówienie metod 
pracy ośw iatow ej, a  w ostatnich czasach 
urzą Iza Zarzgd Główny w różnych mia­
stach powiatowych kursy ośwdatowe dla 
nauczycielstw a, działaczy ośw iatow ych i 
młodzieży. Po przyłączeniu Górnego kląska 
do Polski okazała się potrzeba w ydatne’ 
pracy ośw iato \vei w  odzyskanej niedawno, 
a nrzez długie wieki za.truw.anej dzielnicy 
piastow skiej. Dziś jeszcze ludność tam tej­

sza wcina zrozum uia J la  szkoły polskiej 
i sg d r jc , ze szkoła niemiecka jest • wyższa 
od szkoły poisuiej, żąda o r.ó eran ia  szkół 
i klas niemieckich i to ludność gruin, w 
których niema ani jednego Niemca. Temu 
niezilrr-wetuu prasow i należy pizeciw dzia- 
łać przez celow a prace ośw iatow a, do któ- 
le j winni przystąpić w szyscy nauczyciele, 
gdyż masowa tylko akc ja  całego nauczy­
cielstw a zdoła u ę  osiągnąć należyte rezul­
taty. Ponadto jest rzeczą ogromnej wagi 
dla państwa w ychow anie obyw atel ;k e 
żolniei za. a  szi zególme podoficera polskie­
go. Dowództwo Krakówskiegc Korpu-ou 
zw róciło się do T . S . L. z zadaniem zorga­
nizow ana szeregu cyklów  wykładów' z na­
uki o Polsce we w szystkich garnizonach 
dla piodobcerćw.

GJojeWĆdzfWl) SlWiStoWańtS.
(Liczby u/yznaniou/e według spisu s  raku Is Z 1),

Vro_ewr»dzh4rn to stanowi południo­
wo - wschodni kąt Polski i zamyka 
także częściowo granice państwa od 
południa. Zatem graniczy w owvm ką­
cie z Rumunią, a dalej (od południa w 
kierunku ku zachodowi) ze Sło va~ją, 
względnie 7. ruskjt m terytorium w Sło­
wacji. Z granicą rosyjską się me styka, 
bo od wsełtodu jest oddzielone od Ro­
sji województw' dtn ‘tarnopolskieni, któ­
re stanowi granicę od strony Rosji i 
sięga nieco także do granicy rumuń­
skiej.

I. Stan. ofcemy. To województAvo 
wyka/ta to 1,345-997 ludzi, w czem jest 
640.562 mężciZA'zn, a kobiet 705.428 tj. 
o 64.866 więcej. Na 100 mężczyzn przy 
pada 1.101 kobiet. Według wynnania 
rożkiaida się ta ludność na: rzymsko- 
katolików 195.280 tj. 14 5 prc., greko­
katolików 993.733 tj. 73.8 prc. żydów 
144.967 tj. 10.8 prc. i innych wyznań 
12.017 tj. 0.9 prc. Wśród tych innych

kaw wyznania helweckiego. 821 pra­
wosławnych, 1 omTanin, a reszta nie­
wiadomego w y z n a n ia . O ile chodzi o 
d a ty  narodowościowe — spis w y k a ­
zał : Polaków 298.870, Rusinów, „Ukra- 
iricó\v“ !td. razem 937.713, żydów 
91.825, Niemców 16.255. in n y ch  650, 
n ieznan ej narodowości 684. A więc 
stosunek wyra autowy a narodowościo­
wy wygląda z grubsza tak, że n a ilość 
Polaków złożyło się: rzyrn. - katol. o- 
koło 190.000, gr. - katol. ponad 500 000 
i żydowskiego avy'znania około 50.000. 
Rusinów jest o 56.000 mniej niż greko­
katolików; żyrów jest o 53.000 mniej 
niż ktdlzi żydowskiego Ayyznama. —  
Wśród Niemców .iest 10.000 ew aatgeli- 
1;óav, a reszta rz. - kat. i żydzi.

Tabl cę limb wyznanit>Avych i .ich pro 
centu do całej li dności av poszczegól­
nych PO'w Łatach daję poniżej (należy 
stwiercE/ić. że n.ie są to jeszcze urzę­
dowe ostateczne wyniki):

iosl . 9 .9 7 4  lu te ra n ó w  i 3 5 3 e w a n g c li - /

f P o w ia ty : Ogól .‘fil w  tem r l c g r k a t : . ż y d ó w
lu d n o ści ilo ść 7o ilo ść °/0 ilość°/o

1. Boborodczan j 57057 2199 5 3 5C1)9 87’8 3 2 5*5
2. Dolina 98472 11 47 11 5 75,137 76.5 9 2 9*8
3. H oroJenka 8 71 1 934 U ’3 64 75 77* i 7 .4 4 0*5
' Kałusz 87 168 9642 1 0 71397 8 . 3 6205 7T

5. Kołom >ia 1W 516 246)7 2 1.6 7240) 6 0 6 2 4 t» 17’9
6. Kosów 7m 49 4451 5'7 65458 «4’4 7374 <m
7 Nadworna 78417 10511 1.3-4 60830 7 7 1 6 5 .5 8 ’4
8. Peczeniżyn 431 5 1547 3 ’6 38450 S9’l 3164 7*3
9. Rohatyn 109538 2 870 9 9 7vló7 72’3 8  74 7*6

10. Skole 47021 477) 0 0  • 37 150 70 5 174(4 10 0
i l Stanisław ów 133 31 3 1 3 9 ' 2 P 6 73944 S-S 6 261*8 19.7
12 St yi 725/2 14 0 .4 W 3 43122 59-5 1229.3 17 C
13. dni -tyn 79224 6351 ii) 65087 82’2 7ÓÓ4 9:3
14. Tłum acz 10*674 20837 1 9 6 7689S 73 5 6 3 )6 6*1
15. Turka 76Ó4Ó 4433 5 8 62c 2,7 81*6 ,9601 125
16. Ż .daczów 76992 14 .96  19’2 56677 7 3 6 5 .4 2 6 9

innych
i lo ś ć

893 
21 6 

68 
624 

10/0 
aoo 
425 

-
14(1 
230 

1 47 
3i 84 

42 2 
943 

83 
117

1-4 
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i J 
0’6 
0.9 
f“ 4 
0-O 
0 0 
0’2 
0*5 
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Z SALI KONCERTOWE!

Rcncorf bshiict 
p r c ?  f f i i r s r a  f r i s o i a u R a .

Rzadko się zdarza, aby produkcjom 
uczn: jw sii m (Brana nadać poważne miano 
koncei ra. Zbcjkle o ce n a  się je  z  pewnym 
pobłażaniem. u\vzg'ędniająo trem ę, nie­
odłączna tCA\ nr?s szkę w szelkich debiutów 
i nie gorsząc się zbytnio ew entu.dnnni bra­
kami techniki czy  interpretacji. T ak  nie jest 
zaNmzeti czasem  i uczeń Dotraii zaintereso 
w ać a naw et w ykazać isiotne Avarunki 
artystyczne. Do Ai jją tk ó w  jednak należy 
zaliczyc fakt, aby w szyscy stanęli na od­
powiednim poziomie, aby w szyscy zyskali 
p ęta j' sukces. Podobny fąkt uaało się udo- 
w oanic protesorowi konserwatorium p W i­
toldowi Friernannowi. Koncert jego u- 
czniów był rzeczyw istym  koncertem  i w y­
kazał, do jak w spaniałych w yników  może 
doprowadzić lozunma i planowa praca pe- 
dagogio.na, praca, n;e obliczona na zeAynę- 
trzny, blyskodiw y elekt, lecz dążąca do 
równonuernegc rozw inięcia czynników  te ­
chnicznych i duchowych.

Przedewrszystkiern ton! lu  prof. F rie - 
mar.n, jako pedagog, jest mistrzem  niezró­
wnanym. W \ fi  się wprawdzie często  o 
„wi odzonyin" tonie, k rżdy jednak choć 
trochę w tajem niczony w arkana sztuki 
pianistycznej wie dobrze, że dar ten svy- 
uobvv'a i wyicsztali a profesor. W eźm y np. 
p. F e lsćw n ę . wiele pięknego i głębokiego 
tonu było w  W ariacjach I4cethovena, ou- 
twio-rzonych przez mg ze smakiem i dużą 
muzykalnością. Słyszałem  pianistkę w  ubie 
głym  roku i mogę stryierdzić.' jak znaczne 
postępy uczyniła w  kierunku a rty s ty ­
cznym.

Rów nocześnie z tonem kształci proi, 
Friem ann technik? Jeg o  znajom ość budo­
w y ręki i umiejętność dostosowania się do 
rozm aitych je j typów jest nadzw j czajna. 
Prof. Friemann nie stw arza jak ie jś ogólnej, 
szablonow ej metody technicznej, lecz u- 
Avzględmając w prost anatomiczne w'arunki 
ucznia nadaje mu zaw sze racjonalny kieru­
nek. Przykładem  może być p. K. Gimpel, 
który  doskonale odegrał trudny koncert 
F s— dur Liszta. Jeg o  tecnm ka palcoAya i 
oktawmwiai, pewność rzutów, zasługują na 
pochwałę. Interpretacja nabiera m ęskości i 
szlachetności, co  pozwala mieć śm iałe ho- 
roskoDA' na przyszłość, ii. Mi :ses posiada 
poważne zadatki daLszego rozw oju; zalierę 
do nich siłę, rozwiniętą technikę i pewność 
siebie, pomimo pierwszego występu.

Wspominałem o kształceniu tonu i tcch- 
ó ilti; pozostaje jeszeże spraw a może nuj- 
ważnieiszu. bo w yrobienia smaku arty sty ­
cznego. Poczucie stylu i w rażliw ość este- 
TA'czną wy kazali w sz y scy  uczniowie Drof. 
E n em  runa, dlatego też za przedmiot obser- 
a acji w'czmę tylko pp. Daniszew ską i 
Wohlmannównę. P . Haniszew ska Avykuma- 
ła  pierwszą. część koncertu E— moll Chopi­
na z ujmującym wdziękiem. P ianistka łą­
czy doskonalę technikę z subtelnym frazo­
waniem j trafną dynam ką. K an .yhn ę pro- 
v'adzi bardzo pięknie j nadaje je j y iaściw y 
chopinowski charakter. W  grze jei przebiia 
s ę poezja i polski sentym ent. P . W ohl- 
mannówna, to arty stk a  in sp e: znakomita 
technika, temperament, szlachetny polot, 
zrozum eme treści trzeciej części koncertu 
E — moll Chomna stayy.ają je j  grę na w yso­
k i  poziomie.

Interpretacja arcydzieła chopinowskiego 
przez pow yższe pianistki przyniosła za­
szczyt p ro l Friemaririowi, -który uświetnił 
k-,insert swą znakomitą g rą  na di ug;m for- 
tep anie. W  osobie pro-f. Friem anna posiada 
! wów pierwszorzędną siłę pedagogiczno- 
a"tystyczn ą; pcdobncmi oowiem Ayynikaimi 
mało kio m ógłby się pcchw.alić.

Dr. AJatu M scha.

OŚWIATA I SZKOŁY.

POpa zycietsfrao a praca 
. cfcsisfotiia 7. §, k

'V działalności T ow arzystw a Sz.koły Lu- 
doAAei brało zawsze gorliw y udział nauczy­
cielstw o poisk;e. Ponieważ jednak praca 
T. S . L. w kierunk a uświadormeuia ob\w a- 
l dskiego szerokich w arstw  w zm ogła się 
ogrc mnie yą wolnej O jczyźnie i obięla nowe 
te -e ry . jak blask i W ołyń, oraz nowe śro- 
d v isaa jak np. żołnierzy polskich, przeto 
okazuje się gw ałtow na potrzeba udziału w 
,t:i pracy" w szystkich nauczycieli bez w y- 
iątkn. ' Kuratorium Okręgu Szkolnego Kra­
kow skiego, uznając do-niosłość zamierzeń 
T . s  1 ., zaclięciło gorąco nauczycielstw o 
cał"gu okręgu do A v sp ó lp racy  z T . S . L. 
okólnik im  z diha 19 lutego br. L. !-0/pr. 
I rzeczyw iście zadania T . ? . L są niezwy­
kle ważne dla Raństw a i Narodu. Chodzi 
bnw.eni o to. czy wr okresie budowy Pań­
stw a zd o łan y  obudzić poczucie cbow iąz 
k iw  olyw atelsk ich  w  szerokich masach i 
we AiszA, stkich dziedziinach i temsamem 
damy silne podA \siiny Dod budowę Pafu 
stw a, czy też zaniedbamy lyielkiej chwili 
ck/ieiowej i przez apatię osłabim y w łasne 
Państw o, o którcm  tak nos; O jcow ie, jak i 
my sami mai żyliśm y.

Zatem gr. - kat. maja w-szędzie więk­
szość bezrwzsuladną -i to znaczną a po­
niżej 60 prc. mają tylko w powiecie 
Stanisławów,skim i stryjskim.

Rza/wi. - kat. wykazują najgorszy od­
setek w poy iaitach: Peczeniżyn 3.6 pr., 
Bohorodczany 5.3 prc., Kosów 5.7 pr., 
Turka 5.8 pgc. i Śpiatyn 8.0 prc., gdzie 
maja poniżaj 10 prc. ludności. W dal­
szych 9 powiiastach mają rzym. - katol 
od 10—20 orc. ludności (przyccem zbli 
żaią się do 20 prc. w Rohatynie. Stry­
ju, TiliiTnacinu i Żydaczowie), a ponad 
20 ir»rc. udho-ści rzym. -  kat. jest tyl­
ko w' powiecie kolamydskim -i stanisła­
wowskim i to dzięki miastom.

Porównanie ilości rz. - kat w wo'-. 
jewódtztwie stanśfawowsk iem a tamo- 
poJstóem wy-paaa bardzo rażąco, bo 
województwo tarnopolskie nie miało 
anii jednegu powiatu potiiżej 10 prc. i 
tylko jeden poniżej 20 prc. a i to bliski 
tej liczbie (Zaieiszczyki mają 19.4 prc.), 
a dalej 6 powiatów ma w woj. tamo- 
polskiem od 20—30 prc. rzym. - kat.,

9 powdatów od 30- -40 prc I 2 powiaty 
od 40- -50 prc.

Żydzi mają ponad 10 prc. w powia­
tach: skolskim, turczańskim stryjskim, 
kofomyjskun i wreszcie stanisławow­
skim, gdzie są najsilnicjsL Ewangelicy 
w y k a 7iuja naisilniejsze skirpieąia w po- 
wiecie stryjskim (4.2 prc) i dębniań­
skim (2.2 prc.), wreszcie w stanisła­
wowskimi i kołom'Ajskim. Wogóie w y ­
gląda porównand całego woj©Avództwa 
stanisławowskiego (= 1) k tarnopol- 
skiiem (=11) pod względem procentów 
wyznaniowych następująco:

rź.-lc. % gr.-k. % żyd. % in %
1 14.5 73.8 10.8 0.9

U 31.3 59.1 9.2 0 4
(te procenty są trochę odmienne od o-
gloszonych w „Słowie PoJskiom" w 
N,r. 56 — fwskutek zmifAnionych liczb 
przez biuro statystyczne).

Województ\A-o stanistaAAiowskiie jest 
lednem g diAvu województw mających 
najmniej rzym. - kat., ałe przecież i o- 
nn ma lich 14.5 prc.

Dr. Marceli Prószyński,
i j k r m i k i M a n R m M M n M a m

c-góina AWartość tej kolosalnej ilości 
papierków spadla do około 24 L miljo- 
nÓA\- dolaróAY, czyli dokładnie do 
czwartej części wjże wartości z kwie­
tnia 1919 r. To t ’ ż w roku 1919 na o- 
gół nie odczuwano wr Polsce maku 
pieniędzy, który zaczął się uopiero 
w końcu 1921 r. i oa tego czasu sUle 
wzrasta i wzrastać będzie dalej.

Pod wpływem prawdziwego głodu, 
pieniężnego w sferach zainteresowa­
nych, kolach poselskich i nawet w na- 
saem Ministerstwie skarbu zaczęła 
zdobywać sobie prawo obywatelstwa 
teoria, że inflacja jest szkodliwa tyl­
ko av tym wypadku, jeżeli używa s i ę  
jej na ceie fiskalne, natomiast emisja 
banknotÓAV na pożyczki dla rolnictwa, 
przemysłu i bandlu jest korzystną, bci 
potęguje życie gosoodarcze kraju.

Teorji tej gorącym zwolennikiem o- 
ka'zał się Zwłaszcza p. Jastrzębski. 
Gdy do 31 maja, 1922 r. na ten cel wy­
druków ano tylko 60 mil ardów, to cy­
fra ta wzrosła dn. 31 sticzma 192.3 r. 
do kwoty 227 miljardów, co stanowi 
'A ogólnej ilości emitowanych bank­
notów.

Inflacji nawet na cele gospodarcze 
nie można identyfikować z przedwojcu 
ną wzmocniona em,sją banknotów. Ta 
ostatnia występowała na skutek cza­
sowego ożywienia życia guspudarc/le- 
go, miała swoje grance, izakreśloiu 
ustawami banków emisyjnych i byki 
zabezpieczoną odpowiednim zapasem 
złota. Przy nadmiernem żądaniu kre- 
aytóAV centralny bank emisyjny pod­
nosił stupę procentową oa eskontewa- 
tych weksli ,i tym prostym spo>sobem 
zapobiegał szkodliwej spekulacji, gryn- 
derstwu etc. Po minięciu czasowej go­
rączki banknoty wracały do banku za 
wykupione weksle i obieg ich zmniej­
szał się automatycznie.

Całkiem inne zjawiska występu:., 
przy udzielaniu kredytów a inflacji. Je ­
żeli mai ka spadla w ciągu ostamich 
8 miesięcy do jednej dziesiątej sv. ej 
pierwotnej Wartości to praktyczne 
nie istnieje taka stopa procentowa, 
przy której nie opłacałoby branie 
pożyczek, boć nie odwrażyłby się ża­
den minister, ani dyiektor P. K. K. P. 
żadać tysiąca procent w stosunku 
rocznym! To tez amatorów pożyczek: 
na 8, 10 i nawet 40 proc. jest baz liku.

Marki dnikowrane na cele gospodar­
cze, nie noszia żadnych odiębnęch 
cech, odróżniających je od marek, wy­
drukowanych na potrzeby skaibowe, 
nie mają i nie mogą mieć innej warto­
ści, niż te ostatnie, gdyż rola jednych 
i drugich w" ostatecznym rezulta e 
jest zupełnie jednakową.

Skarb państwa, drukująć marki ści­
śle ng swoje potrzeby, płaci niemi 
swmńch urzędników, robotników j do­
stawców. kupnie za nie potrzebne ma 
teriały dla wojska, kolei, telegrafów 
i innych przedsiębiorstw państwy.w  ̂J ;  
i wogóie ołaci niemi wszelkie swoje 
zobowiązania pieniężne, przynajmniej 

wewnątrz kraju, Jota w jotę rohi to 
sarno każdy przemysłowiec i kupiec z 
markami, któie otrzymał z pożyczki 
inflacyjnej: płaci swoich urzędnh.ów i 
robotników, dostawców etc., którzy 
puszczają je dalej w obieg tak samo, 
jak urzędnicy i robotnicy państwowi, 
boć przecie nikt nie bierze pien.ędzy 
papierowych aby ie magazj nowac.

Jaka jest różnica miedzy milionem 
marek, zapłaconych przedsiębiorcy za 
wybudowany gmach państwowy, a 
milionem marek, pożyczonym temuż 
przedsiębiorcy, za który on wybudo­
wał takiż sam gmach dla sieb e? I w 
iednym i w  drugim wypadku zostaiai 
doKonana inflacja na cele gospodar­
cze z tą jednakowoż kardynalną róż­
nicą, że w pierwszym wypadku cały 
zysk z inflacji przypadł w' udziale pań­
stwu. a więc ogółowi obywateli, W 
drugim •— zaś prywatnej jednostce, 
która kiedyś zwróci dług tylko pozor­
nie w tej samej walucie, a w rzeczy­
wistości zwrot długu nastąpi w walu­
cie kilkakrotnie mniejszej.

Powyższa pożyczka bAdaby korzy­
stną dla obydwóch srron tj. skarbu i 
przedsiębiorcy, tylko w  takim razie, 
gdyby skarb udzielił jej .z Istniejących 
już marek papierowych, gdyż skarb 
otrzymałby odsetki, ożywił ruch bu­
dowlany, w'zimógł silę podatkową lud-

GŁOSY PUBLICZNE.

Infiacja na cele produkcyjne.
Szkodliwość inflacli na cele fiskalne 

jesAt obecnie w opinji publicznej rzeczą 
bezsporną. Uo tego przeświadczenia 
doszli ludzie drogą czteroletniego do- 
śwoadczeni i, które przekonało ich, że 
w miarę wzrostu inflacji, spada siła 
rabywrcza pieniądzia papierowego. By­
łoby pół biedy, gdyby spadek waluty 
postępował tylko proporcjonalnie do 
jej wzrostu. Niestety! Doświadczenie

znów pokazało, że spadek Wartości 
marki iest znacznie szybszy, niż 
wzirost inflacji i dlatego ogólna war­
tość obiegających banknotów stale ma­
leje. W kwuetniu 1919 mieliśmy w 
obiegu tylko 1345 ntiljonów marek, ale 
wartość ich wynosiła 98 miFonów 
dolarów, natomiast 31 styazniia 1923 r. 
inflacja wzrosła do 90? miljardów mk., 
a wice powiększyła sitT075 razy, lecz
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ziości, a przedsiębiorca zdobyłbv śro­
dek dla skuteczniejszego ' wykorzysta- 
aia swej wiedzy i rzutkosci przemy­
słowej, Ale przecież wiemy, żc nasz 
skarb jest wiecznie pusty, nie ma na­
wet na swoje potrzeby dostatecznej 
Jości marek papierowy cb i pożyczek 
może udzielać ryłko z inflacji. Czyz 
jest kto w stanie udowodnić, że skutki 
pod względc-Jii deprecjacji waluty I 
warosru cen wydrukowanych powyż- 
szyd- dwóch milionów: jednego dla 
celó-y skarbowych, a drugiego na po­
życzkę. będą różne? Mojem zdaniem 
we.

Minister sk„rbu, duikując nowe pa- 
pserki, nie tworzy żadnych dóbr uży- 
teceatych, nfe pomnaża w najmniejszej 
mier-ae bogactwa kraju, gdyż w prze­
ciwnym razie byłby cudotwórca, mo­
gącym uszczęśliwić nic tylko Polskę, 
ale i świat oa’.y, mógłby samem! odset­
kami od pożyczek, udzielonych na ce ­
le gospodarcze, zaspokoić wszystkie 
wydatKj państwowe i znieść Wszelkie 
podatki, bo amatorów pożyczek z  pe­

wnością nie brakłoby. Dlaczego?
Nie da się zaprzeczyć, że szczęśli­

wi odbiorcy nowo wydrukowanych 
banknotów wi postaci pożyczek otrzy­
mują środek do nabycia istotnych 
dóbr i stają się przynajmniej na razie 
bogatszy mi. Tak jest, ale dzieje się to 
kosztem Wszystkich irmych posiada­
czy poprzednio wydrukowanych ma­
rek, pnzyczem oi ostatni stracili więcej, 
ntiż zyskali pierwsi, a io  z tego powo­
du, że spadek maiki postępuje szybciej, 
niż jej wzrost, co udowodniłem w ar­
tykule p. t. „Brak pieniędzy". Pod 
względem gospodarczym wszystkich 
obywateli danego państwa można u- 
wazać za solidarną spółkę i jeżeli ja- 
kieś zjawńsko przynosi więcej sblrcdy 
jednym członkom, niż — zysku innymi, 
to takie zjawisko 'musi być uznane za 
szkodliwe dra gospodarki ywolec/tnej.

Zachodzi wielkie podobieństwo mię­
dzy inilacją na cele kredytowe, a lote­
rią, w której także wygrywający bo­
gaci się koszitem przegrywających, 
przyczem zysk pierwszego musi być 
miu&jsz.y od straty wszystkich ptrzegry 
wająoycli, gdyż wygrana jest mniejsza 
od sumy przegranej o kosżta loteryj­
ne. ■ Każda nowa emisja papiei ow ydh 
pieniędzy jest kontrybucją, nakładana 
na dotychczasowych posiadaczy bank­
notów poprzednich emisji.

Z wielkiem prawdopodobieństwem 
,nożna twierdzić, że gdyby dziś 'fcbieg 
banknotów był o 227 miljardów tnniei- 
szy, to wszystkie ceny byłyby takie, 
jak w początkach listopada gdy ogólny 
obieg banknotów wynosił prawie tyle, 
co obecny po potrąceniu z niego udzie­
lonych pożyczek.

inflacja pod każdą postacią, a  wiec 
i na cele gospodarcze, jest rów nie szko 
dliwą jak każda trucizna.

Ale oiganńzmowi, przyzwyczajone­
mu nawet do trucizny, nic można jej 
odraza oabierać, bo możnaoy go «- 
śmiercić. Nie należy więc obecnie o- 
debrać już udzielonych kredytów, lecz 
ograniczyć je i stopniowo zmniejszać.

Jest fa Itrem niezaprzeczonym, że 
całe rasze życie gost-odarcze cierpi na 
brak kapitału obrotowego, ale jest 
rzeczą również oczywistą, że temu 
brakowi nie żapohiegnie szkodliwa in­
flacja. Administracje państwowa nie 
jest powołaną do finansowania prywat­
nych przedsiębiorstw, zwłaszcza jeże­
li nie jest w stanie sprostać swocn wła­
snym potrzebom,

Inżyuler J ó z e f  Jask ó lsk i.

Z kraju.
Miasto na zagładę skazane...

Husiatyn, 8. marca.
H osL tyn stoi obecnie przed pytaniem : 

być albo nie być. W ojna zniszczyła to mia­
sto  bezlitośnie, z żadnem na całym  ooszr- 
rze Ziem polskich tak się  nie obeszła, jak 
z ta  twierdzą kresow ą.

T a k  samo jak  w ojna okazała się i Odbu­
dowa niemiłosierną dla Husiatyna. Kto 
miał środki Jakie takie, ten postaw ił sobie 
dom, ą kto był skazar.y w yłącznie na po­
moc Pow iatow ych B :ur O dt adiow y, ten 
mieszka dotychczas w  piwnicy, względnie 
w miejskim składzie m ity  lub w opuszczo­
nym m agazynie jaj. Nie w  tern jednak le­

ż y  kw estia być albo nie być dla Husiatyna. 
stnajt.

Prz\ patruiac się iednak prezesow i Rady 
m iejskiej, k tó iy  jes t bardzo dobrym gospo­
darzem, ale w sw ojej masarni, a  gminie 
pośw ięca tyle czasu, ile uda się  woźnemu 
miejskiemu w yprosić dl l podpisania ak­
tów m ieszkańcy trw ożliw ie raitrzą w  przy 
szlosć, bo w idząc zupełne lekcew ażenie o- 
bowiazków przez kom isarza m iasta boją 
się, czy M agistrat stanie na w ysokości 
swego zadania.

A dlac zegoż kom isarzem  je s t raki cz ło ­
wiek. k tó ry  absolutnie sprawam i m agistra­
tu nie zajm uje się  i na nich kompletnie się 
nie rozum ie? —  B o  taka  jest wola jego 
szw agra p, D ecykiew icza. który  w łaściw ie 
rząuzi w  Tymczasowym. W ydziale Sam o­
rządowym i wyrabia się na specjalistę do 
oskarżania w ładz polskich przed O. G c- 
nocchim. .

Uważamy, że Województw o Tarnopol­
skie powinno tę  sprawy rozpatrzyć. H. K.

Husiatyn jest miastem powiatowem ber 
siedziby w  rum w ładz pow iatow ych. Z po­
wodu zniszczenia, jakiego dokonywano na 
imn od 15. stei D...a 1914 r., aż do 20 w rze­
śnia, 1920, me mógł pomieścić urzędów po- 
wiiatowycn, które skutkiem tego osiadły 
w  Kopy czy  ń cach.

O becnie ma sie rozstrzygnąć kw estia, 
czy  Husiatyn rozbuduje się tale w  obec­
nym sezonie budowianym, że potrafi po­
m ieścić biura pow iatow e i urzędników, 
czy  me. Pragnieniem urzędników pow iato­
w ych jest, aby  jak  najprędzej w yrw ać się 
7. brudnych, cuchnących i ciasnvch Kopv- 
czynier które me m ają prym ityw nych w y ­
m ogów 'zdrow otnych. ais to z a h ż y  w łaśnie 
od Dostawienia spi .i >vy odbudowy Husia­
tyna w należytym  tempie. P ierw szy gios 
w  tej spraw ie ma bezwarunkowo magi-

rasnwwfwcnJwwiunMnnuB

K o l o n i e  w a Ł a p y j . i e .
Szy okiem tempem zbbża się czas, 

kiedy młodzieży naszej należeć ssę bę- 
uzie wyjKiczynek po prący nad książ­
ką w niedostatecznie opalanych salach 
szkolnych, a wiecej jeszcze w :mało 
przestronnych i niejednokrotnie zim­
nych i wilgotnych mieszkaniach, przy 
niewystarczającej odżywieniu. Two­
rzenie jak najliczniejszych kolonii i pół 
kolonji wymagać będzie wobec panu­
jące! drożyzny bardzo wieikich wy dat 
ków, a fundusze trzeba juz dziś bar­
dzo skrzętnie gromadzić, ażeby nic 
stanąć bezradnie w odpowiedniej 
chwili.

Społeczeństwo nasre wie aż nazbyt 
dobrze, jak bardzo doniosłą jest ta spra 
wa i nie cofnie się z pewnością przed 
wydatnemi ofiarami na cel powyższy. 
Niewątpliwie i tym razem pospieszy 
Rząd z  pomocą, lecz musimy być na to 
przygou rWani, że pomoc rządowa ni­
gdy nie może być w^starozaiacą.

Pragnąc sobie uzmysłowić, jakie fun 
dusze bedą na ten ce’- potrzebne, mu­
simy w pierwszymi; rzędzie zroboc po­
dział dziatwy podług ich zdrowia, miej­
sca stałego zamieszkania rodziców 
i tychże siły' finansowej. Już dziś r>o- 
winny władze szkolne zarządzić zba­
danie młodzieży przez lekary pod wzglę 
dem zdrowotnym, z zaznaczeniem, ery 
dano dziecko potrzebuje kuracji, czy 
też tylko wypoczjmki' na świeżem po- 
wietnzu. Rzeoz naturalna, że dla spra­
wiedliwego przydziału dziatwy do ko­
lonji wakacyjnych musi się uwzględnić 
tPńzei lewszystkiem:

I . 1) sieroty zupełne;
2) D oroty b ez o jca ;
3) sieroty bez matei;
4) dzieci wyrobników dziennych;
5) dzieci urzędników;
6) dzieci profesjemstów iezocio- 

wych,
7) dzieci profesjimsptów stnB-ch.

II. podług miejsc zamieszkania:
1) dzieci m iast wielkidt,: m e p ot.ad a-  

jącydh rzek ;

2) dizieci miast większych nad rze­
kami ;

3) dzieci miast mffiejsżyeh i miaste­
czek;

4) dzieci wsi o klimacie niezdrowym,
III: podług stanu zdrowia:
1) dzieci z wybiinenii oznak .mi tho 

rób oddechowych;
2) dzieci laclutyczne. skrofuliczne itp
3) azieci niedokrewne i źle odży­

wiane;
4) dzieci o usposobieniu uieruchli- 

wem i nieporadnej
5) dzieci przemęczone codziennemi 

dojazdami do szkół;
6) dzieci wogóle przemęczone pracą 

szkoiną.
IV. nod Względom mieszkania:
1) dzieci suteren i poddaszy;
2) dzieci burs i ochronek;
3) dzieci mieszkające w niehigieni­

cznych, wspólnych pokojach po t. zw. 
stancjach; .

4) dizieci mieszkań ponurych, wilgo­
tnych i inałych; , K ,

5) dzieci śródmieścia;
6) dzieci przedmitjskie z domków 

wśród ogrodowe
Po uzyskaniu takich zestawień, bę­

dzie można zrobić przypuszczalny ko­
sztorys, oraz roglądnać się za odpo- 
wtccln.em razmiies^azeraiem kolonii.

Wielką pomocą dla umdiouiienia ko 
lonji wakacyjnych mogłyby b jć  dwo- 
ry i folwarki. położone, w odpowied­
nich okolicach, k.óreby ofarowaty się 
z przyjęciem pewnej ilości młodzieży 
na całe utrzymanie. Ziemiaństwo nie 
odmówi też praiwid >podobn;e drzewą 
do ktlchm kokmjjnycfe, wreszcie mle­
ka i produktów rolnych dla dzieci.

Komitety, zajmujące się koloidami, 
iok rocznie, porozumi? się niewątpli­
wie na czas z Kuratorium szkolncm w 
sprawie odstąpienia odpowiedniej lloś- 
c, szkół powszechnych dla pomieszcze­
nia kolonii wpoezyrk.owyrfv oraz, z 
Tow. Zdrojów i Uzdrowisk kuracyj­
nych. ale społeczeństwo powinno akcie 
te popuzeć wszystteiami siłami swoje- 
mi. Z.

Wiadomości b i e ż ą c e .
TEATR WFELKT.

Sobota 10 m a 'c a  o  godz. ?  „Halka" opf - 
ra w  3 akt. Mon.uszki, —  O go>j ż  7 „To 
co najważniejsze" sztuka w  4 aktach J e -  
wreimowa

Niedziela 11. m arca o godz. 3.30 „Coppe- 
H? ‘ baiet w  3 akt. Dęlibesa. O *odz. 7 
„Zam arłe oczy1' opera w  3 akt. D‘Alberta.

Poniedziałek 12 m arca o godz. 7 „Aida" 
z 50 proc zniżka.

W  lorek 13 m arm  z powodu generahrei 
pióby z ..O n ęcia" T eatr zamknięty.

Środa 14 m arca o godz 7 ..Orle11 sztuka 
w ó akt. E . Rostanda (premiera).

t e a t r  m a ł y .
Sobma 10 m arca o godz. 7 „C zy Jest co  

do ocienia" iarsa mr 3 aktach Henneąuina i 
V °bera.

Niedz; la 14 m arca o godz. 3 „Zabawa 
w  m iłość" kotnedja- w 3 akt. Kiedrzyńskie- 
ZO —  9  Eodz. 7 „R. H. inżynier" Komedh 
w  3 akt W tnaw era.

Pom edzałek 12 niarca o godz. 7 „R. H. 
m iyniet" k ime^ja w 3 aktach W irr.w era. 
(50 ;,»oc. złrzki).

L w ó w , 1 0  m a r c a .
W torek 13 m arca o godz. ’r ..R. H. inży­

nier" komedia w  3 akt W roawera.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 10 m arca o g. 7 

„Bal w operze11 operetka w 3 aktach h eu -  
bergera. ,

N ird seia 11 maroa o  godz. 3.30 „Za da­
wnych dobrych czasów " operetka w  4 akt. 
Stolz?. O godz. 7 „Bajadera" operetka.

Poniedziałek 12 m arca o gooz. 7 „Bal 
w  „perze" opcretna w 3 akt Heubergera.

• (50 proc, zniżki).
J W torek 13 m arca o geaz. 7 „B a1 w ope- 

rze” operetka w  3 akt Heuberge a.

OD W Y D A W N IC T W A
Prosimy n u z y ch  P  T . Pi enumc- 

ratorow  o wpłacenie prenum eraty  
(c e n y  p od an e w  nagłów ku num eru) 
do 10 m arca, gdyż w przeciwnym  
razie będziemy zmuszeni wstrzy­
m ać wysyłkę dzienu tka juz w na­
stępnym Liiu.

—  Zmiana repertuaru. Z powodu cborohy 
p. Green, zapowied: a n j aa poniedziałek 
„Lohengrir został od\vołany. B ile ty  już za ; 
ku »;ore są ważne na „Loheiisrjria" na na­
stępny poriitdzirlek. W  poniedziałek 12 bm. 
zam iast „Lohcrgriua” pójdzie ..Aldn" z 50 
p ioc. zmżką.

—  B ile ty  na prem ierę „O rlęcia11 rc?,pn- 
czną spizedaw ać kasy teatralne w  niedzie­
lę. rano. Nadmicrmć należy, że mim > olbrzy 
mich wkładóye. jakie noezjm iła dyrekcjh 
b ilety  wstępu me będą Dodwyżs-.-me, leęz 
sprzedaw ać je  będzie po norm alnych ce ­
nach dramatu. \Vczoiaj jdfcył s :ę przegląd 
w szystkich aekoracyi i kostiumów, i*>tr„e- 
hnycli do sztuki. D ekoracje peudzla; B a 'k a  
i P olitn isk ieg o  przedstaw iają się impon.i- 
iąro. T o  samo można powiedzieć c prze­
pysznych strojach w iernie oddających >tyl 
epoki, zrobioiw ch według ów czesnych o- 
brazów  i sztychów . Meble, którerm będą 
urządzone w nętrza częścią pochodzić bę­
dą z muzeów, częścią sporządzone zostały  
w  pracow niaci. teatralnych także ściśle w e- 
Clug wzorów Zamku Schonbruńskiego. —  
\V dalszym ciągu odbyw aj? się cocNeunie 
jeszcze próby pod kierunkiem dyr. Czar­
nowskiego, tak, że sztuka pod każdym 
względem będzie w zorow o przygotowana.

—  Przedstaw ienia dla dzieci, urządzane 
staraniem  „Sceny Ludowej'* ciesz; się 
wielką frekw encją dziatw y i o só l s ta r­
szych. W  sobotę 10 m arca o go-dz. 6 w. 
odegrany zosranie v  sali szkoły im. św, 
Józefa  przy ul. Lelew ela 9 „Kopciuszek11, 
baśń fant. w 5 obrazach Gensówny. j -  W  
niedziele 11 tm rea  o rod z. 4 popoł. „Dzwon 
z a k lę ty 4 sztuka sce r . Kazimierza Glińskie­
go (prem iera) oraz dwie pautoininy. P o ­
została reszta biletów  do nabycia przy 
K asie w  dwu przedstaw ienia.

—  W ydział Synoykału Dziennikarzy poi. 
odbędzie posiedzenie w niedzulę 1 ! bm. o 
godz. pó1 do 12 w  poi. w  Kasynie j Kole 
b t.-art.

—  Sfaranietn K«ła tur. Adutim Asnyka od
będzie się  w  niedziele dnia 1 i-g o  bm. o 1, 
5.30 pojioL w  szkole im. Kortupnickiej (Zie­
lona 10) w ykład piof. Tac! Cu Sza Urba^i- 
skiego' pt, „Przechadzka po Krakow ie , z 
obrazam i świetlnymi.

—  Z Rozw oju. Oddział Rozwoju dzicltr- 
c y  IV. uprasza w szystkich członków i sym - 
paityków, aby zjawali się na zebraniu, któ­
re odbędzie się dzisiaj, tj. w  sobotę o zw y­
kłej porze w  lokalu przy ul. P iotra i P a­
w ła 17. Sp ratcy  ważne.

—  Za spokój duszy śp. Bogum iły Aaw 
c z y isk ie j odbędzie się  w  poniedżiąlek 12. 
m arc- br. mszai św. o godz. 10 w  kościele
OO. Bernardynów .

—  iii posedzenie Koła lw owskiego T .N . 
S . W . odbędzie się w  sobotę dma 10 m ar­
ca  br. o godz. 7-niej w ieczorem  w  sali fi­
zyki gimnazium I. ul. Kni-aU. \ a  porządku 
dziennym : Ref. dyrektora dra (Jrich a :
Rozporządzenie w ykonaw cze d i  ustawy z 
dnia 26 w rześni? 1922. Ref. dr. Paszkudzkie 
go:..-Szkoła w  ustawach zasadniczych P ol­
ski, Niemiec i R osji. Regulamin Koła. Wmo 
ski -i interpelacje.

—  Narodowa O rganizacja Kobiet zapra­
sza człiorjkow i sym patyków  na herbatkę 
dyskusyjną w  sobotę 10 bm. o gouzinie 6. 
w ieczorem . Ossol ńskich 11.

—  W ieczór arty sty czny z herbatką od­
będzie sie 1 i m arca w sali Ogniska oficer­
skiego ul. r rcd rv . Znakomite s iły  z św iata 
artystycznego zapow iedziały już wspóiu- 
durał. pK  tekinrka W ieczoru n. Prezyd. 
Neumanućwa w raz z całym  KomHetem, 
przygotow ują wiele niespodzianek, by  wie 
czór tm  wj--padł w spaniale. P oczątek o go­
dzinie 6 j pół.

—  N edzit-lee w ykU dy nopularna z hy- 
gjeuy. W  niedzielę dnia 11 m arc? br, o sr>- 
dzinic I I  przedpołudniem wr kinoteatrze 
...Ko-penriik" rcygiosi prof. dr. W itold No­
w icki odczyt pt. Co to jest choroba1 zaka­
źna z polrazami licznych p, zez, cijczy.

—  Norma podwyżek. Jak s ie 1 dowiadu­
jem y, w  śi ,d za uchw ałą R ad y ministrów 
odnośnie do podwyżki za m arzec w  wielu 
biuracli i instytucjach pryw atnvęh ośw iad­
czono w czo ia j Pracownikom o uregulowa­
niu ich poborów miesięcznych według nor­
m y kom isj1 cennikow ej już od marca licząc. 
P od w yżka drozyzniana o o 1.7 prc. będzie 
pracownikom w ypłacona w Jnm  15 m arca. 
T ak  w iec sie jąca  niepokój bolączka została 
przeważnie ku zadowoleniu pracowników 
uregulowana,

—  Wieczór dyskusyjny na tem at: Pod­
niesienie wśród m łoJz iezy  poziomu m oral­
nego przez zainicjow anie powszechnej kul­
tury saaow thczei. Dyskusję poprzedzi od­
czyt, loczem nastąpią przemówienia. Ze 
względu na w ielce doniosły tem at spo­
dziew ać się należy licznego zebrania; zwła 
szcza osób, którym na sercu leży dobro 
społeczne, tak pod względem moralnym, 
jak i ekonomicznym. W ieczór ten, spowo­
dowany gronem obyw ateli, odbędzie się 
w sali ratuszow ej w’ sobotę dnia 10 bm. 
o godz. 7.15 w ieczorem . W stęp wolny.

—  Na budowę kościoła w Za-narstyno 
w ie odbvło się w  szkole ogrodniczej n* 
Zatmarstvnowie przedstaw ienie am atorsku 
przy licznym udziale zaproszonych gjości 
Za prbgf.amy na w znm sty cel zebramd 
28200 nip. Sam o przedstawienie odbyło si( 
w ładnie udekorowanej roślinami salce, 
choć na maleńkie, scenie, wypadło nadspc

i
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■narwanie dobrae. Zgromadzeni gosd e pod 
hardoo m iłun w rażeniem opiiszc zali szko­
łę, w  której noza nauka znajduję się I 
chwilkę czasu na godziwą ro z k w ieć . ,

„MONNA VAiNNA**. Artyzm. 0,jsięHajac3 
w yżyn idealnego odtw orzenia przeszłość, 
cechuje iilm yjMcnna Vanna , w yśw ietlały  
obecnie w  kinoteatrach „Kopernik** i „M a­
rysieńka44. Trudno jest doprawdy uwie­
rzy ć. że rezy serja  kinowa potraiiła zdobyć 
sie na talr św ietne ujęcie arcyd zieła Niae- 
terlincka i nadać mu tak szlachetny i nie - 
skazitc lny w yraz. Zajm ującą akcję  sztukł 
Maeierlinclca rozszerza film do ram w iel­
kiego historycznego obrazu, w prow adzając 
i o  niego w spaniale epizody w ojenne z ob­
lężenia m iasta P izy. z zaciekłych w alk 
Florentczyków  z Pizańczykam i. Je s t  to 
b a r n a  epoka renesansu w łoskiego, epoka 
rozbujalyeh nam iętności, w ielkich ambicyi 
i gwałtowno eh sporów  o w ładzę. W szy st­
kie w alory ai lystyczne tei epoki v 5 szły  
na filmie i niezrównana plastyka. W spa­
niałego namiętnego wodza P u ańczy  ków 
Gurłina gra a rty sta  te j m iary, co W egener. 
Monnę Yannę z r a 1 niezrów nana aktorka 
am erykańska L ee P arry , oddając powab i 
wdz.ęk uroczei Pizanki z niawyslowioną 
subtelnością. V lttelia, przystojnego kondo­
tiera F iorcn jczyków  gra Olal F j c d .  lairtyst. 
pierw szorzędny. R eszta  artystów  z taką 
Lydją Sairnonową na czele jest w prost nie­
zrównana. F ;hn należy do praw dziw ych 
m ajstersztyków  techniki hłmowej i w yw o­
łuje w  kola .li znaw ców  podziw i rze+elnt 
uznanie. Monna Vanua oozostaje na c!u a- 
nach jeszcze tylko dziś 10 m arca br. 2407

r —i 'Y  Komitet pomocy dzieci nm re - 
pat-Janfów  p. Eugeniuszowie Rom erow ie 
zam iast kw iatów  na trumnę śp, M. R o rrr-  
y cw ej 50 000 Mkp. 1401

 x  -
—  Zmaili we Lwowie. 7. b o i.: Józefa  

Kordiak k 57, szpital, rozedma płuc; Hele­
na D anczew ska L 58, szpital, ra k ; M aciej 
łw achów  1. 77 —  Żółkiew ska 113, uwiąd 
s ta rcz y ; E n iJja  W ińeza 1 60 —■ V\rerrow- 
skich 10, zapal, p łuc; Rozalia WeinoH 1 
mies. —  Na LHonie 36, zapal, p łuc; Antoni­
na Myszkowa 1. 68 —  insit. med, sąd., gru- 
zlicażJS. bm .: Paulina Guh.-ynowicz 1- 66— 
King 18. gruźlica płuc; K rysty la S trusiń- 
ska 7 mies. —  B ek erta  22, g iu ź l.ea , 9. bm .: 
Stanisław a Schóuholer 2 1. —  Jadw igi 3, 
grużl. opon m ózgow ych: H elem  Klucznik 
4 1. —  Panieńska 22, gruźlica płuc.

 x------
' —  Fałszyw e dolary Kursują A resztow a­
no w  dniu w czorajszym  H ryńka B oryśk io - 
w icza i M anę W ow na za puszczanie w  o - 
hieg fałszyw ych dolarów.

—  Przed w ylotem wpadli w sieć . P o jir  
c ja  aresztow ała w czoraj ua dworcu głó­
wnym Izraela i C r-rt? Kormauów, którzy 
wywozili ze Lw ow a na prow incję ogro­
mne tłuiiioki, zawiei aiące skradzione rze­
czy.

—  Jeden z tych, którzy rozbijała w ozv 
kolejowi.. Aresztowano Stefan a Kowalika, 
kilkakrotnie już k a n n eg o  za kradzieże — 
za ostatni w ystęp na dworcu tow arow ym , 
gdzie usiłow ał rozbić wóz tow arow y.

—  M agazyn tytoniow y w zakładzie fry ­
zjerskim . R ew izja, przeprowadzona wczoH 
raj w  zakładzie fryzjerskim  Hei maną B o ­
cka przy ul. ‘Ruskiej 1, ■yyhnła 294 pude­
łek pap.erosów egipskich. Fryzjera , który 
w dzień gpli a w ieczorem  strzyże palaczy 
tipraiwnanicm tytoniow ego paska, winny 
władze pociągnąć do surow ej odpowie­
dz alności. 1

—  Przem ytnik sacharynow y. Na głó­
wnym dworcu przytrzym ała w czoraj straż 
akcyzow a .Tosła W olfa, pochodzącego z 
Gródka Jagiellońskiego, przem yca-ącegr do 
Lwriwa z-naczna ilość sacharyny w  fałszy­
wych bamdeic.lach. Jo se l usiłow ał 'ujść z 
akcyzow ej iratni, został jednak ujęty. T a ­
kich Jo sló w  -  „fttactH ącydi* W  sachary­
nie jest o w iele w ięcej.

—  Z kroniki kradzieży. Złodzieje nie pró­
żnują. P rotokół policyjny znów zaw alony 
doniesieniami o w ystępach szajek złodziej­
skich czy \y poj.dynkę w ystępujących su­
matorów cudzego dobra. — W  sklepie Mau 
r jo e g o  Lipskiem  przy pi. M arjasKim  8, 
skradziono dziewięć m etrów  sukna, w ar­
tości przeszło 1 nuli. mk. —  Zima już do­
gasa a  z ło d ź e jc  w ciąż kradną futra. W czo 
raj np. odwiedzili mieszkanie Aleks. B a - 
smyńskiego, sąkd zabrali futro, przedsta­
w ia jące -wartość 4 mili. .nk. —  W yk ry tą  
nafonrast została kradzież z Drzed czteru 
lat. W  r. 1919 skradziiono z kam ienicy Ja -  
kóba B eck a  przytul Fred ry  2 motor, poru­
sza jący  wiiiide. Spraw cy tej . motorow ej“ 
hiad/ieiy W łodzim ierz Kokołajko i Jan  
Rękal znstaii w czorai aresztow ani.

— D w a zam achy sam obójcze wśród po- 
fcienmkowyeii. Posterunkow y M arcin Dzi- 
oziura. za jęty  w kon -sariacie  VI., dwoma 
strzałam i, skierow anym i w serce , pozbawił 
się wczo! aj życia. Przyczyna sam obójcze­
go zamachu nieznana. —  W czorai późnym 
w ieczoiem  zawezwano Pogotow ie Raturiko 
w e na Bogda-nóv/ke. gdzie na posterunku 
usiłował pozbawić się życia przez otrucie 
post. Jan I rześm ow sl.i. Pogotow ie udzie­
liło mu pierwTszej pomocy 'i pozostawiło 
chorego opiece domowej. P rzyczyn ą miała 
być zawiedziona miłość. i-

□  flUNIA TYCZE pod Lwowem. Śm ierć 
w śróti trybów  m aszyny. D zierżaw ca m ły­
na, Józ.et Góralski w yjeżdżając do Lw ow a 
pozostaw ił na miejlscu craKtykąnta btefa-

W  naioliższą nteoziełę oaw oła się do 
serc  ofiarności katolickiego Lw ow a zbiór­
ka uliczna na rzecz wykupr.a kaplicy w 
U rodach przy po-domimk; ńskich budyn- 
k aci’, nieprawnie zagrabionych sto kilka­
dziesiąt lat temu za cesarza Jó zefa  11. i 
następnie .sprzedanych żydom. Niejeden 
taki przybytek B o ż y  na ziemi naszej uległ 
podobnemu losow i z ręki zaborcówc Ś w ią ­
tynie, z ktm-ych w ydalono Tego, o k tó­
rym  pobożna pieśń mówi, iz „ jest b og ży­
w y, choć ukryty, lecz prawdziwy**, za­
mieniano nai składy i magazyny. G orszy o 
w iele los spotkał kaplicę w-- Brodach. P rze ­
szła  w  posiadanie w rogów  krzyża którzy w  
nienaw istnem  uczuciu sponiew ierali po­
św ięcone mury, w  których  p łynęły modli­
tw y przez szereg stuleci, a  w podziemiach 
kościelnych spoczyw ają prochy rycerskie  
Koniecpolskich, B ratkow skich  i innych 
znakom itych rodów.

Kościółek otoczyli żydzi w rzaw ą kilku­
dziesięciu sklepików--, a  teraz postanowili 
samą kaplicę zamienić na kino i salę  ta ­
neczną.

O tw arcie nnało nastąpić -w dzień Niepo­
kalanego' P oczęcia  Naisw. Panny. B óg do 
te j zniew agi nic dopuścił.

Oboiętni nazw ą to może zbiegiem oko­
liczności —  w ierzący  w iedzą, że był on 
w yrazem  Włołi B ożej.

Do otw orzonej, a pustej kaplicy wszedł 
człow iek z Bogiem  w  sercu i z natchnienu 
M atki Najśw jxiw iesił w  kościółku Je j 
obraz. W ieść  o tem  się rozniosła w  lot,

na K ryśkę. Gdy w  południe konstrukcja 
m łyna uległa zepsuciu. K rysko zabrał się 
dio je j napraw y pow oław szy do pomocy 
iw ana Tchu raw skiego, 16 letniego chłopa­
ka. T en  za ję ty  odkręcaniem  śruby — wpadł 
m iędzy try by  m aszyny, pozostające w  ru­
chu, —  i poniósł śm ierć na miejscu. T ry b y  
zgruchetały  mu w szystkie kości.

□  S T R Y J Aresztow anie bandyty z sza j­
ki R ossa. P o r c ja  stry jska aresztow ała! nie­
bezpiecznego bandytę, Leona Laskowskie­
go, należącego do szajki osław ionego Hryń 
k a  R ossa. Laskow ski popełnił w  ostatnim 
czasie w  pow iecie żydaczow'skim szereg 
rabunków i śm iałycli kradzieży

□  ZA D M O RZE. I r a g c z n a  scena. W e 
środę 7. bm. wr nocy rozegrała sdę w  Za- 
dwórzu, pod Lw ow em , w  domu zam ieszka­
łego na dz'alce dw orskiej osadnika z po­
wiatu brzozow sl lego, Franciszka le lesza  
w strząsa jąca  s c e n a  Oto F ia n c  Je ie s z  za­
strzelił z rew olw eru sw ego 18-letniega sy ­
na. Ja m . kieru jąc ku niemu trzy  strzały , 
śm iertelne M łody T elesz nie odziedziczył 
po ojcu niezw ykłej pracow itości, pilnością i 
uczciw ości a nie chcąc pracow ać od dłuż­
szego czasu pozostaw aj z ojcem  w  stałym  
zatargu. R ozterk i te  w zrosły  z chw ilą, kie­
dy rnatlca Jan a  w  łecie ubiegłego roku n- 
m arła a o jciec powtórnie ożenił się z irłou - 
szą od siebie o 30 lat dziew czyną z Gród­
ka. Pomimo próśb ojca syn stronił od 
w szelkiej pracy, w ałęsał się po wsi a  Ąo 
powrocie w now e zatargi popa,dał z o j­
cem  i m acochą. O iciec w yczerpaw szy 
w szystide śr-odki — chw ycił się zbrodni i 
w  straszny sposób rozw iązał spraw ę kła­
dąc kres życiu sw ego jedynaka. Spraw ca 
okrutnego czynu, który  cieszy ł się  w  Z a - 
d uórzu ogólnym szacunkiem, sam oddał 
Się w  ręce  policji. Sp raw a w yw arła  we 
wsi wielkie w iazenie.

sprow adzając do kaplicy licznych wier­
nych, którzy od tego d-rua, zm ieniając się 
koleino, trw ają dm^m i nocą na m odlitw ę 
W cudownie odzyskanej św iątyni, nie do­
puszczając do opanowania je j przez nie­
p rzyjaciół Chrystusa.

L ecz, by' D rzycytek Boży odzy-s-kać 
trw ałe i na zaw sze i oddać go ku czci i 
cirwnile Z baw iciela . Najśw. Panny, trzeba 
go wyPupić z rąk w rogich, trzeba zebrać 
tyle p ieirędzy. b y  'Zaspokoić ich drapiężną 
chciw ość. Dawnemi laty  szły ry cerskie za ­
stępy na uwolnienie Gfobu Chrystusa z 
rąk pogańskich, dając tej spraw ie krew  
sw ą i życie. M y dziś żyjem y w  nieustaii- 
nei w ypraw ie krzyżow ej, już nie orężnej; 
a le  sercem , dłonią i groszem  bronić mamy 
spraw y w iary, najw ażniejszej ze v szyst- 
kieb, którym  na ziemi naszej służyć ma­
my, oy utrw alić ua niej ciiaowmie odzy­
skaną w olność.

K resow y, gorący w  uczuciach sw ych 
Lw ów , obejm ić sercem  spraw ę wykupna 
Domu Bożego w Brodach. Nieehaij nie bę­
dzie Y, m ieście na-szem ani jednego chrze­
ścijanina, klóry'by otiarą, choćby najskrom ­
niejszego grosza nie przyczynił się w nie­
dzielę do tale zbożnego dzieła, jakiem  b ę­
dzie w  przyszłości, daj Boże jak najbliż­
szej, wprow adzenie Chrystusa do dawniej 
pośw ięconego Mu przybytku. T o  spraw a, 
która bez żadnej w ątpliw ości zna idzie naj­
żyw szy odzew w sercacn w ierzących 
Lwowoan. v.- H. Sk.

i » w — — ■aaoiwmBHPMBwww—

k r z y y ją ,  apelujem y do kom petentnych 
czynników  w Sam borze, aby  nie zabrnęły 
zadaleko... M y tu sąsiedzi, w iemy jak kto 
siedzL.. jak co idzie... Pana S taro stę  D ra 
Goiczewski.ego gorąco pnosuny, aby zt> 
sw ej strony stw ierdził w obec w ładz skar­
bow ych, czy  zachodzi potrzeba trzeciej 
hurtowni w Skolem ! R zecz  to napozór bła­
ha, ale tych  bagaiel dzieje się w calem 
państwie tysiące...

KONCERT ZBIGNIEWA DRZEW IECKIE­
GO.

Św ietny ten pianista w ystąp, poraź pier­
w szy w e  Lw ow ie. 14 bm. O dtw arzał w  
B erlinie za zgodą autora w ielkie dzieła 
Szym anow skiego, wzbudził tam niebyw ały 
zachy yt. A rtysta w lełkiej m iary, posiada­
jący zadziw iającą technikę i wielkie pogłę- 
brerr'e gry , a  poezja w  odtwarzaniu w spół- 
c. esnej muzyki daje mu niezaprzeczone 
prawo zaliczać sie  do pierw szych muzy­
ków. Odegra przew ażnie nislyszanc je­
szcze w e L.wowic utw ory muzyczne. —  
B ilety  do nabycia w  księgarni B . Połeniec- 
kicgo, u l  Klem entyny Tańskiej. W ieczór 
n-ządza B iuro koncertowe, Tadeusza B ier­
nata. 1392
Zakład » uwfa ortopedycznego polecony 
przez W. P . Lekarzy specyalistów  L. No 
wosada Lwów, uh Słow ackiego 6 naprze­
ciw g 'ów nej poczty. T elefon  Nr. 825. 825

—  Dnia 10 lutego br. w  kościele M a ­
rii Magdaleny pobłogosławiony .został 
przez ks. kanonika Franciszka Wójcika 
związek małżeński miedzy r a n n ą  M a - 
rją vYikroróą Łozińska, córką śp He­
leny z Janczykniwskich i Tadeusza Ło- 
/.ińskiego a panem M-, Aleksandrem 
Waysem. l?5U.

W ów czas tzezm cy chwwcili ze straganów  
topory, noże i siek iery  , rzucili się na po­
borow ych i urządził' w srod nich lfw a w ą  
m asakrę. Z poborow ych odnieśli ciężkie rai- 
ny z ląk  żydowskich Rom an D ydićw , J a r  
Szam t źk i, W asvl Fow ch, Jan Romaniuk i 
Daiiiel C zerw iisk i. P ierw si trzej odnieśli 
ciężkie rany, tue grożące jednak ich życiu, 
natom iast dwaj ostatni są lak strasznie po- 
lanleni, iż  życie ich jest poważnie zagro­
żone.

Poborow i, którzy jechali na furach, wi­
dząc sw ych tow arzysz.y wśród siekier i to­
porów żydow skich, podążyli im z pomocą 
& odebL wszy rzeźnikom noże —  poranili 
Izraela Burga i Izaka Bnefw eksłera. P oza- 
lein trzy osoby odniosły ciężkie rany. —  
W śród brutalnych rzeźników nastąpiły już 
aresztow ania.

 x-----
Sądy przysięgłych. Dnia 5 m arca rozpo­

częła  się kadencja sądów przysięgłych 
rozpraw ą Jak ó b a  'M aianiaka o rabunek; 
pozai tą spraw ą w  kadencji tei znaj dujemy 
jeszcze "praw y o mord, skrytobójstw o i 
dzieciobójstw o. Oskarżonymi sam* chłopi.

Szuikd a Przem yśl. P . Maria, i S tio ń sk i, 
Przem yślanin, a ity s ta  malarz, niegdyś li­
czeń Akademji Krakow skiej i W iedeńskfęł, 
fpracow ał u Pochw alskiego), jeden z nie­
licznych talentów  prawdziwie tw órczych 
w  Polsce, który  zagranicą zdobyw ał od­
znaczenia —  w yjeżdża w  tych dniach do 
W arszaw y na otw arcie w ystaw y sw ych 
prac, k iore barozo przychylnie zostały 
przyjęte przez tam tejsze sfery  artystyczne.

7cLrania kontrolne rezerw istów  już się 
rozpoczęły. P ra ce  kom isyj kontrolnych po­
trw ają  przypuszczalnie do połowy kw ie­
tnia ze względu ua w ielką dość zarejestro­
wanych. Tok pracy jest normalny' dzięki 
sprężyste j i c e n  we j organizacji całe j akcji, 
w  czem niem ała zasługa komendanta tut. 
P . K. U. por. Figa a.

M ost na Sanie Marzenie P rzen ii ślan ud 
lat kdku zostaińe w  tym roku urzeczyw i- 
stniore. Roboty przygotow aw cze praw ie 
że ukończono, tak, że w  najbliższym cza­
sie rozpocznie się montowanie i ustawianie 
poszczególnych części konstrukcji.

Z SALI SADOWEJ..

( ł o s f r j a c t a  p t m t e r f o i i  

przed sądem,
(Rozpiaw a zbliza się ku końcowi).

P rzez oały dzień w czorajszy odczytyw a­
no dokumenty i rozm aite zapiski z „pa­
m iętników " D iltncrow ej. poczerń obrońca 
je j, którem u ns? w y starczy ła  tygodniiowa ta 
lektura, postaw ił wniosek na odczytanie 
jeszcze całego  szeregu listów.

Dziś w  południc zdaje się zostanie ukoń­
czone czytanie j zamknięty zostanie postę­
powanie dowodowe. W obec licznych prze­
mówień (pięciu zastępców  poszkodowa­
nych)' w yrok zapadnie pra»u dopodobme we 
w torek.

Sprawy mięjskie.
Komisja c z y sz cz e n i mla.da.

.W czoraj w ieczorem  odbyło Się posiedze­
nie miejsikiei komisji czyszczenia miasta, na 
którem mż. M isterka przedstaw iał stari 1 
iwYSTki czynności zakładu czyszczenia mia 
sta.

W  czasie od 6/II. br. do 6/TII. br. tx:zy- 
szczi iDo ze śniegu 97 ulic. Ilość dni robo­
czych przedstaw ia się taik: 425 rzemieślni­
ków, 403 sz o k -ó w , 2367 w ózkarzy, 6033 
robotników, 375 fur przy w yw ozie śmiecia 
z domów, przy w yw ozie zaś śniegu 211 
fu m iejskich. 432 najętych i 147 automo­
bili. W cz;.c«.: miesięcznym w yw ieziono, 
śm iecia 3048 m. sześć, i śniegu 15501 m, 
sześć

K oszta zgart>w ania j. wywozu śreiegu 
w yniosły Za ostatni m iesiąc 63,o42.7S0 mk. 
Koszta utrzym aw a zakładu czyszczenia 
m iasta (utrzyinanie zaprzęgów , rzemieślni­
ków, szoferów , woźniców itp.) za czas od
1 . 'stycznia do 28. lutego br. pochłonęły su­
mę 226 miliomów 521 ty sięcy  494 mk. Zgiar- 
tywama i w yw óz śniegu od 28 listopada po 
ko n iic  lutego kosztow ało 118 milionów 
9\2 tys. 310 mk.

W  dyskusji podnoszono nieporządki, pa­
nujące kolo przystał,ków  tramwaiowj, cii, 
Straszne zanieczyszczanie chodników, cze­
mu nie przeciw działa dość silnie policja, 
w  rezultacie sprowadzono w szystkie nieoo- 
"ządki do złego stanu bruków, który nie 
pozwala ma należyte odczyszczenie m iasta. 
Na napraw ę zaś brusów  niema pieniędzy. 
Apelowano też do p. M isterki, b y  nadzoro­
wi im i pracującym i oośw ięcił trochę w ię­
cej niż dotychczas energii.

Rozpaczliw y, zrezygnow any humor, któ­
rym  przejm uje każdego mieszkańca wddok 
otchłani błotnych, czających  się na każdym 
kroku, zamknął się w charakterystycznym  
bom moi jeauego z radnych:

—  Dobrze, że w  jam ach ulicznyca jest 
błoto i woda. bo kązdy, w idząc wodę, zda- 
ieka ją  onuja. Gdyby nie weda, mógłby 
kto po cem k u  w paść do takiej jam y i nogj 
Połam ać I (k.L

□  SKO LE. W  sprawie hurtowni tyto­
niowych. Gosr odarua rządowa hurtownia­
mi ty tomowemi, k tóra dala —  z powodu 
stosunków  w btamslawiowie — podstawę 
posłom ze /Cwązku Lud.-Nar. do sejm ow ej 
interpelacji, budzi i w  naszem m ieście po­
w ażne icfleksje . VV r. 1920 zm arł w S try ju  
w  w alce z epidemią tyfusu śp. Dr, M. S o ł-  
fysik, jedna z najzacniejszych i uajzasht- 
żeńszych osobistości tego m iasta. W dow a 
po śp. zm arłym , p. M aria S .. zyskała w *a- 
kiś czas potem honkursowo hurtownię ty ­
toniową w  Skolem , w  czem  społeczeństw o 
s tiy jsk ic  i skolskie mile widziało opiekę 
Rządu Polskiego w obec rodziny lak za­
służonego obyw atela. Jakkolw iek w s p v  
mniana hurtow nia i r :a ła  być w  Skolem  je ­
dyną, przecież niebawem uzyskał koncesję 
ua drugą huitownię (daw niejszy !4 j posia­
dacz z czasów  bł. p. Austrii) żyd Hennsn- 
feld, w łaściciel rea.ności, restauracji i h o ­
telu!... Gdy snę zw azy forsę pieniężną i 
„fachowiec**, z jaką ten „neutralny** hurto­
wnik w ziął sie do interesu, łatw o ziozu- 
mieć, że ten akt „opieki** ze strony P ań­
stw a stał się już w ów czas mocno illuzory- 
cznym ! Ale nie na tem koniec! Dowiaduje­
m y się ze s icr  m iarodajnych że znów ktoś 
(podstawiony pew n.e wspóln.k Hennenfel- 
da) czyni starania o uzyskanie trz e c ie j(!!)  
hurtowni w  naszem m ieście i ma widoki u- 
zyskam a koncesji. W  tych w arunkach nia 
pozostanie nic innego p. Sołtysików  ej, jak 
lylko podziękować W ysokiem u Rządow i za 
„opiekę** i... ustąpić m iejsca przemożnemu 
Izraelow i! p omeważ byłoby to nicsł; chana

Z Przemyśla
ZAJŚCIA PRZEMYSKIE W ŚWIETLE 

SLlDZTWA.
W dniu 7 bm. o gudz. 11—tei *ozegrały 

się  w  Przem ysłu na targow icy obok elek­
trowni krw aw e starcia  pomiędzy poboro­
wym i z Buszkow iczek. nającym , w  tym  
dniu stanąć przed PKU. a rzeźnikam i-ży- 
c.ami, posiadającym i no targow icy straga­
ny.

Na w iadom ość o krw aw ych starciach 
w yruszył na m iejsce kom. Grzebienik w raz 
z 9 funkcjonariuszami policji, przyczem 
yrprzód wyrsłano oddział konny, złożony z 
9 postei unkowych.

Kom isarz policji stw ierdził, że w  dmu 
tym  przybyło z Buszkow iczek 28 poboro­
w ych, Rusinów na czterech furach. P o  dro­
dze w stępow ali poborowi do karczm y i 
przyjechali do Przem yśla w  stanie pod­
chmielonym. \żeby ulżyć koniom, kilkuna­
stu zeskoczyło z fur j -nzło pieszo. Jeden 
z poborow ych ze,tknął się  na targow icy z 
jakim ś żydem i usiłował w yrw ać mu pal­
io, poste-unkow y jednak tema zamiarowi 

| przeszkodzal. Zbliżyw szy sie  do otraganów 
inny poborow y zrzucił ze stołu na ziemię 
jakąś sztukę m ięsa i w ów czas wśród licz- 
we na targow icy zebranych żydów pad! 
okrzyk: „iew olu cja*. O krzyk powtórzyli 
inni w spółw yznaw cy żydowina. powstała 
wśród nich w rzaw a, kupcy poczęli ściągać 
żaluzje.
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SAK SIĘ PO PIERA POLSKI PRZEM YSŁ.

P isza nam ze sier przem ysłow ych: Bank 
Związku  Spółek Zarobkow ych w  Poznaniu 
etwnera na Górnym Śląsku w  Katow icach 
sw ój oddział i w  tym  celu zakuuii kamieni­
cę  przy ul. W aiszaw skie j. Bank ze swego 
ram enia w ydelegow ał urzędnika-budowni­
czego Stanisław a Arndta, który kieruje 
przebudowa gmachu. W gmachu tym  wpro­
w adzają oentralne ogrzew anie, o k tór; to 
dostawę zabiegały firm y krajow e polskie. 
P, Arndt, jako osoba decydującą, a  to ze 
stanow iska technicznego, odrzucił o ferty  
firm polskich, a oddał dostaw ę niem ieckiej 
firmie w  W roclaw iu. pomimo. że oferty 
firm Dolskich były o w iele mższe od pru­
skie] firm y Fak t ten należy tembardzie] 
napiętnow ać, ze Instytucja polska w  dzi­
siejszych czasach, kiedy w W arszaw ie ro- / 
b i j  bezrobotni pocnody m anifestacyjne, od­
daje robotę za 30u milionów m arek nie­
mieckich naszym  wrogom. Pouiew i? Bank 
Spółek Zarobkow ych ma zamiar otw orzyć 
oddział w e L\vo\* ię, należy baczyć, ażeby 
w szelkie dostaw y zostały  oddane w yłą­
cznie po*skim firmom i lwowskim, a  rrie 
jak w  K atow icach, fi i morn nam wrogim .

Instytut Technologiczny Izby handlowel 
? przem ysłow e] we Lw ow ie zawiadamia 
interesentów , że na zapytania w sprawach 
kursów, lub porady techniczno-przemysŁ>- 
wei, bcznie napływ ające z prowincji, infor­
mować będzie tylko w ów czas, gdy w ysy­
ła ją cy  zataczą na odpowiedz znaczki pocz­
tow e, lub kartki Kozesooindencyjne.

W yro,vnanie pretensji czeskich. n niŁ 7 
bm. o d b y lf się w  Izbie handl, i przem ysł, 
ankieta tvr spraw ie ugodowego w yrów na­
nia prctetisj.1 czeskosłow ackich przem y­
słowcom' w obec 4 ; lipców polskich w koro­
nach czeskosłow aoi.ich. Zw yżka waluty 
czeskiej grozi ruiną tut, przem ysłow com , 
Na ankiecie te j, k tórej przew odniczył r. 
M. Ulani, po przedstawieniu obecnego sta- 

spraw y przez dyr. dra Traw ińskiego 
postanowiono, b y  organizacje kupieckie wy 
bnały trzech delegatów , ktorzyby razem z 
Kiezydium Izby w szczętą już akcję  dalej 
prowadzili. D elcgac- ci mieliby ew entual­
nie w ziąć udział w  sipólnej konferencji 
przedstaw icieli w ierzycieli czeskoslow ac- 
klełi i tutejszych dłużników. K onferencja 
taka prawdopodobnie przyjdzie ao skutku 
w niedługim czasie w skutek starań zainte- 
reaowauych czynników  z okręgu Izby kra­
kow skiej. Z w raca się uw agę sfer kupiec­
kich okręgu izby, aby o ile to dotychczas 
się nie stało, we w łasnym  interesie i to 
bezzw łocznie Z arejestrow ały swe> d łu r  w  
koronach czeskoelow aclricb w  biurze Izby 
handlowej i przem ysłow ej

M kp. w  Z u ry ch u  O 0 1 2 0  c e n t 
D c la r  . . . .  4 5  5 0 0  m kp. 
i i k .  m cm . . . 2 1 0  m kp.

r5otou??n:E g i e J t o o .

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, Tel. wł.) 9 marca.
Papiery procentowe w zaniedbania. 

Akcje mocne. Waluty zagraniczne bez
zmiany.

Wtefey i dawizy; Dolary St. Zjedu. 
43750, marki niemieckie 1/95, korony 
austriackie 0 64Ł>, Belgia 2338. Berlin 
!'9ó. ' łclansk 'P96. Londyn J05900, N. 
Johk 42540 Paryż 2682, Szwajcaria 
8Z10, Wiedeń 0'63 lA, Włochy. J0 0  
Praga 1350.

Akcie: 4% państw, poż. prenij. 1715, 
B. dysk w Warszawie 38000, B. handl. 
IV Warszawie 70000, B. przem. War­
szawa i ? 100, 15. Przem. Lwów 3800, 
B. Spók hańal. Poznań 16760, Bank 
dla h. i przem. 2.2GC0, B. kred. warsza­
wska 15000, Bank Ziedn. Ziem kpolsk. 
'-1800, B. Zachodni 53000. Sefrok* b Ki­
jowski 87000, Cegielski 112000, Często 
de o 154000, Tow, akc. fabr cukru 

67000, Firlej 17850, Tcw. przem. drze­
wnego “500, Warsz. kop. węgla 145500 
LUpcop, Ran i Lów 75000, Modrzejów 
TOOÓpji Ostrowieckie Zakl. 67000, Ort- 
wein i Karasiński i55Cu, Rudzki i Ska 
35000 (3 era.), Rohn.i Zieliński 33G0C 
Starachowice 34000 Pocisk 4800, Babć 
parów. 13700. J. Borkowski 6000, Bra­
cia Jabłkowscy 12000. !i. ikupiecki w 
Łodzi 1100, Warsz toW. trans, i żegl 
4050, llaberoiisch i Scliiele 26000, Ur­
sus 10250, Polska nafta 6900, Nobel 
17200, Zieleniewski 89000, Polbal ,3850, 
Lenartowicz 5100, Sita i światło 6575, 
Puls 3 i 000, Cukrownia Chodorów 
łbuO, Gosfav, ice 530o0. /lichaJów. 34000

Spies 16500, Pustelnik z0000, Ćmielów 
34000, Norblin 20000,

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Notowań giełdy krakowskiej nie 

otrzymaliśmy.

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych, 9 irta-ea 1923. 
Berlin 0‘0257. lioiandja 211 ‘91 N. 

Jork 535%, Lor dyn 2517. Paryż 32‘32, 
Mediolan 25 50. Praga 15‘92, Buda­
peszt 0T7k*, Bukareszt 2‘55, Belgrad 
5‘50, Sof ja 3‘10. Warszawa 00120, W,ie 
deii 0 0074 %, Austr. kor. stemn. 0‘0075,

GIEŁDA W BERLINIE.

Berlin. (Tek wi.)  9 marca. 
Warszawa 46, Marka polska 47, N. 

Jork 20;00, Londyn 96400, Paryż 1241, 
Praga 609 Włochy '975‘25. Belgia 1078. 
Helsingfors 569, Hissłpanja 3183. Szwe­
cja 3S21, liólandia 8109, Chrystiania 
3708, Kopenhaga 3919, Sztokholm 5452. 
Tendencja s p o k o jna.

ZBOŻE

Silne zapotrzebowanie na dobre ga­
tunki pszenicy przy b^aku podaży.

W  życie podaż przewyższa zapo­
trzebowanie.

Tendencja słaba usposobienie rezer­
wowane.

Następne zebranie Giełdy zbożowej 
odbędzie się w poniedziałek dnia 12 
marca 1923 o godzi. 5 popoł.

Warszawa. (Tei. wł.) 9 marca.
Żyto kongresowe 127000, owies kon­

gresowy jednolity rco stacja załaaowa- 
r,ia 130(100, Jęczmień poznauski fco sta­
cja załadowania 108600-104500, Jęcz­
mień kongresowy fco stacja załadowa­
nia 105000. Maka żytnia poznańska 
80 pre .212000, Konicżyna czerwoi u 
17000011,Seradela 260000. Maka żytnia 
70 prc. Konresowa 216000. Mąka żytnia 
70 prc. poznańska 228000, Owieis po­
znański 136000

C E N T  Z Ł O T A
Polska Krajowa K asa ^ożyćzkowa, 

Oddział we Lwowie

IWe Łwowia dnia 9 marca 1923. 
Giełda ba rdze słabo odwiedzana — 

do transakcji nie dosziio. Wielki popvt 
za owsem przy średniej podaży.

| płaciła za 9 marca 8 'marca

1 austr. kor. złotą 9905 7905

1 markę niem. z ło tą 9364 0364
1 rubel złoty 20228 20228

1 frank złoty 7565 7565

1 gram czystego z łota 26124 26124

1 duivat 89377 S9877

I  wów, dnia 9 marca 1923. 
Pod wpływem gielwy warszawskiej 

k u rs a  wa-kiti i dewiz uległy i u nas dal­
szemu osłabieniu. Przekaz na York z 
44600 spadł przy końcu na 43500. nato­
miast dolary atneryk. po przejściowym 
obidtetniu kończą niestosunkowo wy­
sokim kursem 45500 

Na giełdzie walut pewna dezorienta­
cja przy utrzymanej tendencji zniżko­
wej.

BUMW

Kursa akcji prze .nysłowycn spadają 
w dalszym ciągu. — a stosunkowo li­
czne transakcje tłumaczą się raczej 
potrzebą realizacji dla braku gotówki, 

Poszukiwana Siersza elqk:r., która 
doszła do (jOOO 

W akcjach Tiiepotowanych niema 
znaczniejszych z mai, — przv akcentu 
•jącei się wyraźnie zniżce. Gazociągi 
6500, Olkusz 11000, te n  TO0O, Foresta 
12000, Lesientce 55000 bez podaży.

Tar,ość 
nomin.

jóaiafliU 
| dywid. A k c je

z kuponem o leżącym
ban k  akc. zw. 1— VI em.

9j m a rca 8 m a rca

ittkp. Mkp. marki polskie marki jiolskie

280 7 0 - - __
1000 30C-— Bank handl. w Pozna.nu 20000

280 42 — Bank hip. akcyjny . . . IlOO 1961 --- ' *
280 4 2 '— Bank n p. zemel . . . — ---
280 35 — Bank M aiopoiski . . . 3200 ---
HO 21 — Łank powsz. kredytowy . 1 X)0 —
230 4 7 - Hani: nrzemysfowy . . 4500 --

1000 250''— Bank Rolniczy S. A. . . — — 1. __ *
280 Bank ziem ski kred. . . 2200 2400 ---
500 2.50-— Brow ary lwowskie .  . 9300) lo ia o o
140 140*— Tow . Ch o do r ó w. . . . 467504050)46250 56000 46500 47000 46500
140 70- — 1 ow akc, Ksrpalit . . . - 10250

1000 200’- Ćmielów Faun porcel. 32600 3200J 31500 32000 32500
140 300-— Tow . akc. G alicia  . . . — —
140 2 3 - Tow . G a t o t a ........................ — 5200 510r
140 15-40 Tow. G órka . . . . — —

1000 9 0 - Ni“moj iwsk* Fabr. pap. — —
1000 300— O ikos Zakł. drzewn. . . 7c000 7250*. 74000 7323073500 73250

500 60— Parow ozy . . . . 12750 13250130001290012850
1000 300— Patria fanr papierosów •■4 ’ —

—
500 200— Rezel, 1. II. Ili em. . . . 7250 6300 7000
350 Pocisk Ż a k i  amunic. . . (4300 4100 n ieef.j —
500 100— ^olski G lob . . . . *J “ __ -a

500 100— Polska n a f t a .................. 7000 7050 7150 710*, 7050 7000
500 225— Polskie row. Badów ’ — 5500
140 70— Polskie Tow . handl. . — tóOO

1000 260— P o l s o t ................................... — —
10G00 1500- P otęga S . A. huty żel. — —

140 100— Tow . R ik sz a *1 a . . . 4400S —
200 24— Za,, ady elek .r. S iersza  . 6000 < „800 6500
140 Gai. Z akł. górn. S iersza — ASOOd
700 140— Tep ege ............................. — —

1000 151— Tespy S.A. Eks. soli pot. 104000 103CCC lOSOOd 198000 10700*'
5J'J 100' - Vawel .................................... — —

140 4 i T ow . Zieleniew ski . . 91000R9000887o089000 87006 92500 91250
140 28- - Żegluga Polska . . . .  

P a p ie r y  p ań stw .

i 900
— ^

4n,0Pańś. Poż. Prem .fm ilj.) —

Dc w isy  
i w a lu ty

i funt steri. 
1 fr. franc.
1 fr. szw aj c. 
I kor. czes.
1 kor. węg. 

^ kor. austr. 
i mk. niem.
1 dynar 
1 dolaram e. 
1 lira 
1 lei
I fr. belg.
1 k o i . -un.
1 mk. fins.sa 
1 ffld.holen.
1 kor.szw ec. 
1 kor. nerw

8 marca | 7  marca 8 m arca 7  marca

W a l u t y D e w i z y
płacą żąaają j piacą 1 żądają płacą żądają płacą żądają

20450** - 206500— 2t)50O*)- — 207090— 205000-— 207.500 .- 207000' — 209000'—
2 6 9 9 .- 2710— 26S0— 2715— 271.5— 27.55,— 2705— 2735'—
B.. 0— 8 2 !0 '-v 8 1 6 0 .'- 8240— 8 2 J O - 8310.— 8260— 8340—
1290"— 1 5 1 0 - 1300' — i330— 1315— 1345— 1315— 1345—

16— 10' 13 Kr 50 i 6'óS 16'40 '0  61. 16 90 17'IG
0 61 0'O3 0'62i /« 0-63M 0-63 0 o t 0-6 VI. 0 H ,I j 

2 27$ 12 2'20 2M5 2-25 2 1 5 2' 22 2 11
425 - •135— 4 2 5 - 435— 445— 451'— 446— 455' --

44500— 4500')— 45250' - 4.5750— 43900— 44100' - 44550 — 4-5050--
2170 — 2210— 21 iO— 210— 2210-— .:.!30— 2 2 1 0 '- 2230—
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Listy zjistawne i  obligi bez zr.
«

Jan:

W Admirpstrstji nasze] ztożyli;
Na Tow. „Rozwój*' zamiast kwiatów 

na trumnę ś. p. E, Niewiadomskiego:
Stanisław Rodakowski. notariusz w Ro- 
żuiatynic. 100U0 mk.; B. K R 5001? 
mk.; Michalina Noskowicz 5000 mk,: 
Prof. Wartenberg 3000 mk., Ch. B. 
2000 mk.; Kółko Polek I>yr. kol. Lwów'1 
600i’ mk.. je ż .  Edmund Krzen. 20000 
mk.; Stefania z  'Morawskich Kępbczo- 
wa 5000 mk.; Ludwik Szczepański 
t5000 mk.: Józeia Szczepańska 15000 
mk.; Adamscy', zamiast kwiatów na 
trumnę śp. Henryka Nitarskiego, 20000

-  p o s a d y  p o s z u k iw a n e  —

Technik fiisjewlany,
otreuna, dłu ższa praktyka, dotychczas na 
sfanow isk ach  k ierow niczych , sumienny, pia- 
cow ity Doszukuje odpowiedniego za jęcia , 
reflektu je na poważne firmy. P oste res an 
te  D rohobycz legitym acja osobista Nr. '9 6 0

133o

— 4VOLNE POSADY.

I E ŚlU C lżfinS! z egzam inem , energicznego LtólHWótyy z dłui;?zą p.rtiv, , po ^j,
lu je  7 a rząd dob- we w sciiodniei mfalóp&l. ' 
sc j  do rewiru 70D morgowego- Zgłoszenia 
pisem ne z odpisami świadectw oraz -urn1 
culum vit?e nadsyłać D r Orski S u n is ła  
wói*', Sapfeżynska 18. 1391

C p te u fn e b j pow ażnej, sam odzielnej, obe- 
i , . znanej z prowadzeniem pod* 

w ijnej książkow uści rolniczej. piszące» na 
naszyn e poszukuje Zarznd dóbr we w scho 

d ' iej M ałopolsce. Z głoszenia t isem ne z c ur­
riculum vi.ae i oapbam i świadectw nadsy­
łać  Dr. O rski, Stanisław ów , Sanieżynśka IR,

rjpb

R f l n f ó i f ó l p i h u  h u cr' * lte r  ( k a) ’ '‘O reSD on- 
fl.U w U ^ w ir.y  oem  tka, z d łu fszą ,ra 

ą 1; ką piszący b e g le , na m aszynie po3zu 
ki ,a;iy 00 w ftik ijn o  przedsiębiorstw a prze* 
ny slo w ego . Rejriekmje się  tvlko na pier 
wssOiZęune sił/ z dobremi poleceniam i. 
t g !o  -.enia z pow ołaniem  sie na reterencje  
J 7 odpisami świadectw przyjm uje ' \dmiui- 
b ra c ia Słow a aod „Sam odzielny- 135/

P a ł l f t S  POirzebna do kasy. Zgłoszenia 
1 m ii i lu  Motylewski Krzyszkow ski, . i c t e ' 
Zorźa.  idyb

— MIESZKANIA.

Pnfcfli centrum  m .asta oddam na
I WBWjj wspólny interes biurowo-bandlowy 
Adm. Słow a „Ihzeiw ość*. I2oo

elegancko um eb!ovany, fortepian. 
.. osobn e w ejściz, środ, k. miasta, wy 

najm ę na dnie Adm. Słow  1 „Przyjezdnym ".
1254

przeapoK ój, osobne w ejście , m t 
‘ j -  umeblowany dam za ' różyczkę 

2.000,000, do czasu roku. Z głoszenia: Wiek 
Nu wy „ S o lid n y " ' 1365

dwu lub Kilkupokoie po­
trzebne Wszeikie koszta

zw rócę lub udzielę większej bezprocento­
w ej pożyczki. Z głoszenL  do Administracji 
„O kazicielow i" legitym acji 15.3ŁS. 1396

jp n jp  4 pokuje z kuchnią z komlor- 
ł  ty  te n  (gaz, eieKt-vka) w okoii
cy parku stryjskiego na b ro k o jo w e z p. 
u. za dopłatą W iadom ość do A anńnistracji 
pod F . S . 1344

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

l i f D ib h m  lekcjt arg ielsid ego w godzinach 
* "H przedpolu. Iniowych- W iadom ość 

Bedenich Nr. 7 II. p ętro  (piaw o).

PĘ'PP711JI nauka modniarstwa 
w o - ę tu l lu  praktycznego rozpoczy­

na się  w magazynie móg St Z boru ck .e j 
(K ark ow ej) Chorażczyzna 7. 12s7

________ MAŁŻEŃSTWA.________ -

Spntifnmom» nie z własne) winy z 2 
dziećmi, m aterjalnia nieza

leżny, poszukuje tą drogą w celu matr to ­
warzyszki ż y c ia ,, ew ent. z  1—2 dziećmi wł. 
inteligentną rea nie zapatru jąca się  na ży 
cje, subtelną (możliwie w racającą irauc. ję ­
zykiem ceier.i w spółpracy) bez go <5 w ki ale 
pnslad iiącą' vłasni. mieszkanie. Tylko Lwów 
Wiek 3m—40, Pow ażne nieano.iim ow e zgło 
szen ja. D yskrecja  ręczona słow em , „Za­
pewniony byt" Administracji. Słow a f,291

— ROŻNE DONIESIENIA -

la tf purf , Ameryki doktora praw upra- 
ucU  o  s^a §lę o  podanie adresu — 
spraw a spadkow a Kam ocki Borynicze.

1

I



w „SŁOWO pOLSIUK” nr- tQ z d"la 11 m ana

w
1^1

1203

■ s - s « « s *  8«eę;«fcwe€«i€--<fc<?e«e««.fc«*'':! f r € 6 e * ‘ f c « s e e € ? ę e s e 6 e « 6 ¥ f < i e e t ,< 1 a « 6 « » * e « '  «*;:• s-; •. s-e« f e e t ? *  £*% ««>««

WIOSNA 1!
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mm i mmi leczy nćij-S p e w n i e ,  „Sulfocul" W ! r T J M - „LafiK aon" we
stonowany z znakomitym skutkiem przez wszystkich lekarzy

mdV$

O S U W I E , ! !  „ H £ R A “ Sta z ogr. odp. Lwów, Rvne!c 34. Staatmiil era O B U W I E ! !  
C h r s e ś c i j a ń s k . i  H u r t o w n i a  o b u wi a  poleca hurtownie i dotajlicznie 

Ś W I Ą T E C Z N E  i W I O S E N N E  T R A N S P O R T Y  M O D N E G O  O B U W I A .
— — —  Dla Konsumów, Kółek roln., Zakładów przemysłowych (obuwie robotnicze) ceny hurtowne. P . T  Urzędnikom — i kształcącej się Mł idzieży ceny zmzone — 1133

. S P A W A J  .NT A (Szweiscrnla) przy warsztatach Mechaniczno-ślusarsk ch, ul. K^óla 
Leszczyńskiego 21, przyjmuje w zelk'e części złamane, p ękn ięta , 

-  uszkoazone z zelaża lanego. kułego i rne+ali do sp o jen ia . 2am ó- 
2  W lenia z prowincji uskutecznia się  szybr o. Zgłoszenia i 'n fo r .n a cie  

biuro K  F E R  T lY N , —  L W O  AT. A S  B K S I l C K A  L .  2 1

g a tro w e  i cy rK ria rK i B eim scH eid ow ak ie, = 
sm a ro w n ice  „ M o lle ru p “ i oliw iarK i w w lel- “ 
kim  w y b o rze  poleca oddział techniczny firmy jg

f*a'skc sin isia obrotu towarowsgo w  Liaowie, ul. Szajnochy I. A Tel. 118..
PIS ¥ f i l s t f P n r f t> n ‘ n n  k-ótki, krzyżowy, płyta pan- 

! r ,  v *  rerna — t n i wy^l d w-.ca- 
niały, prawdziwie kupującemu n.orzystr,ie 
oPizedam łćODerntta 26 .larter ofLyny ga i- 
kiem ostatnie drzwi I36s>

sklep Kutolicklegu Zwie 
ku Polek ut. Ramanowi- 
cza 10, przyjmuje w ko­
mis i sor.edajB gard n -  
rabę, obuwie; mebla, 

dywany I t. (-• 676

po ja k  najprzystępniejszych cenach.
Nasiona

wszelkiego rodzaju jako to zbo- 
ża jare, koniczyny, trawy, bura­
ki pastewne, warzywa, oraz so­

le pot sowe niemieckie. 1350 
Dostarcza waoouowo i detajticznie po cenach 

konkurencyjnych jak iługo zapad itarc; y. 
Spółka Akc fna Handiu Ziemiopłodami 
w  Warszawie odcziai we Lwowie "  Ko^ernl • 
ka 4, w ggiachu Tow Krr ytowogn Ziemskiego 

telefon 7V6.

T o w arzy st o

Sp z ogr odp.

w KraKcme
A d r e s :  R y n e k  g Ł  L .  4 7 .
, T e  e g T  : A g * i k c l  —  K r a k ó w .  

P o l e c a  d o  s i e w a :
Owies i jęczrm» ń Hoaowli braci Klei zezy., 
liio h ; Ps-enkę; jarą czerwoni, ostkę dasio- 
na b uraków  ■ marchwi pastewnej hodowli 
f> uohrzańłki Sp. z o;jr. odp. 1388
L ' 1 S / 4 H ! fi. wszelkego rodzaju zboża i pro- 
r n - J | J U j l C  dukty rolne

m  mmmi
2000 kg. udźwigu, cała żelazna i sztanc* 

d o b la ch y  da sprzedania. 1338

M K I E R S K I
Lwów, Pasaż Mfkoiascr.a. 

 -------------------------------

Itastaiij brzozowe grubsze
naiychmiasz poszukiwane. —  Oferty pod 
.B rzoza*  Biuro dzienników Scherera, pa-

1303saż Hausmana-

• V*r-t»Ar *

K to c h c e  i e d y  mu sm a k o w a ły  w ęd lin y  
w ie lk a n o cn e , n iech  Się z a o p a trz y  w s ło i­
c z e k  m u sztard y Vj TELL1B“kt6ra iestn ie z a p rz e cz n ie n ajle p sz ą  

1273

2n < iJo m y m ,40I
poi cajcre tylko znan* wyroby Z ana: Prze- 
m ławkę (wodę kolORSką i kwiaiową, 
Miafłbr puder, kr :m i perfumy oraz Brylan 
tj w tubacu Z tęj t a  M. Kirschon Lwów, 
ul. Anczfcwskicb 8'łl brama cadowm ckiej

oraz wszel 
klr roboty 

13 7 UłOrwlane dr,otarć ■ najtaniej
A .  K r o i ,  L w ó w , P iiicb o w sk a  1 0 .

Schody Kamienne

—  KUPNO I SPRZELAŻ. —

R ,  - ę i j r n r  P*r®wv Umratha 3 HP. mło- 
U u  Uli Ui c-irnia 5-ł zre instruowany i na 
składzie u Claytona do nabycia. 1349

A n fllb i  dzieła sztuki, perskie dywany 
l i l i y p .i  por-elanę, kryształy, sp-żedaje 

kupuje przyjmuje w Komis „Magazyi an- 
ty^ów B a ‘orego 24. 1Kopię pianin, lub rortepian w każdym

ter.
.anie i jakości. Kopernika 26 par- 

kteniarski. 1375

K a h p l n o y p  w kisciin: i słonkowe — w el- 
IluiJw iU dów  ki wy ói p oL ca  magazyn 
kapeluszy Eugenj D R O jó W 3 K 'E J Heli- 
cka 20 i p. przerabia modnie i tanio. 1791

M p d jcr różnych pokor ora-: antyki pole­
li! ulw ea skłaa n.eoli Zieliński Kołłą­
taja 5.

- E
1397

Kilkadzieslestąt tysięcy osob c; y\a codziennisĄ Kilkadziesles7'

G łos L U B E L S K I
najwiqw3Z6. najooczjftnjejsze pisme codzeu- 
ne na województwu Ltibrlskie i Krtsy Wschodnie

Dzięki swej nocz^dności jes*,Błos Lobeliki* dla każdegr kupca 
i przemysłowe pojmującego doniosłość racjonalnej, celów ej i wła - 

Śc;wej reklamy najodpowiedniejszym do wszelkici. ogł' szeń dziennikiem.

Ogłoszenia w  „ G l o s i e  L u b e l s k i m ™  zwiększają obrety 
firmy, zaznajanrają z nią najszersze warstwy, dają stanowczą 
przewagę nad nterozumiejącą znacztnia reklamy konkurencją.
Adias. Lublin, ul Kościuszki nr. 10. — T«l. 181. -  K nto 

w Poozt. E ai u Omcz^dnoioi 100 666, 1173

Ogłoszenia; do „GŁOSU 1 UE tlLSKEEC O“ prz^mują wszyst­
kie biura ogłoszę-1 i Administracja.

EcnęuH ti. Walce, M otory, Kamienie, Tur- 
l l u f l j j i y ,  biny, Transm is: e, Pas>, Pomne 
parowe centryfugalne poleca „P il 0 T “ 
Lw ów , B aioieyo 4. 563

S n t* 7 P r lu m  parcele budowlaną w Krytu- 
"  ‘ ówi (XIII c> n  zdrojem za 9 raitjonów  
Mochnackiego 18 drugie piętro 14(V>

| 2aiP ]n .L n  ze szlifierką do walców młyń- 
n j l l  r n a  s^ich B eczki ..Ja z n e  i masży- 
ny do obróbki drzewa *Vały trars.^s.sy|- 
n e , koła pa owe, motory ropne Perbsui
(Kaspry) 'óznych wielkości. Młyny gospo­
darskie, Walce młyńskie 1 inne maczany d s  
spizadania w Nieusuj^cej wystawie V\a- 
s /y i  Lwów, ul. L. Sapiehy 8. 1314

t  ó ó f jo  rkładane z m ateracam i, Łóżi a ż e -  
UUonCł |aznt  tziecinne. M aterace w łosien- 
ne, O tom a iy ^anaPki no rozkiad&nia, orf-z 
Me ile x .^elk^cj jakości poieca Magazyn 
Mebli STEIL i S p ó łk a , Lwów, K azim ie­

rzow sk a 2B. 922

Pracownia sukiei'. damskich .ozalj. 
Ooucdon, Lwów, Rutowskie- 

go 8, sprzedaje wszelkie formy, na żąna- 
nie fastryguje, oraz kurs kr ju i szycia

>210

kapelusze;
Kopernika 1.

Topclnlĉ a
1373

-  POSADY POSZUKIWANE

1 • la* 3u energiczny, wszecustron-
nóifUW u nie wykształcony 1 ro, kide- 
mii Dyblany 8  lat prakty.d poszukujt po­
sady w lapszym majątku. Z głoszenia: Biu­
ro gazet Thai' Kopyc, yiice r a rządcy. 1 '2

F„ om ' nt żonaty, bezdzietny Pt la . lat 50 
v n U U v l.. foszukuje posady. Zgłoszenia.
Maijan Andler Przrmy.-lany. 1371

Redaktor odD ovriedzialny: l a d e r ą z  Fab tań sk L Z  d ra k a m i „ S io w a  P o lsk ie k o " pod zarzad en i W . A. 3k rz> czy ń sk iejto .


